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Z chwili bieżącej.
LWÓA' 14. sierpnia.

Chociaż sejmów morawskiego i szląskiego 
dolyohczas nie rozwiązano, mimo to przygotowa
nia do przyszłych wyborów są w całej pełni, 
a stronnictwa są jaż zorgan zowano i zupełnie 
gotowe do wyborozej walki. S ‘ronnicL»vo postę
powe Niemców szląskicb wydało już odezwę, 
w kiórej nawołuje wszystkich Niemców, mie
szkających na Szląsku, aby be* względu na to, 
do jaliiob obozów należą, połąe./.yli się pod je
dnym sztandarem, gdyż zjednoczeni łatwiej po
k o n a j  «gitację rozwiniętą przez stronuictwa cze
skie i polskie Zdaje się atoli, że podczas jesień- j 
nych wyborów Niemcy będą musieli stoczyć bar- ? 
dso zaciętą walkę, której wyniku dziś przewi- i 
dzieć nie możDa, gdyż jak  donosi Opaosky Ty 
dennik, na wpólnej konferencji mężów zaufania j 
stronnictwa czeskiego i polskiego przyszło do po- j 
rozumienia się i oba te stronnictwa podczas wy- J 
borów wydadzą wspólną odezwę i wspólną rozwi
ną akoję. Tej zgody Niemcy się nie spodziewali 
i dlatego są w ogromnym strachu. Stronnictwa 
polskie i czeskie postawią we wszystkich okrę- 
gaoh wspólnych kandydatów i są pewne, żo 
w wielu okręgach zwyciężą, tak, że w przy
szłym sejmie szląskim większość stanowić będą 
posłowie słowiańscy a nie, jak  dotąd, niemieccy.

rzył, oznajmił mu, że gubernator przeszukał 
w jego nieobecności wszystkie kąty  mieszkania, 
szperał w papierach i pozabierał książki. Gdy 
w parę tygodni potem wybierał się na wyprawę 
przeciw Bakokom, Spostrzegł, 4e mu z?-riął ko
sztowny kompas, który trzym ał w szufladzie. 
Murzynek tw ierdził znowu że gubernator go 
zabrał. Stetten nie chciał szukać zaczepki z cho
rym  Puttkamerem , posłał więo do niego dwóch 
znajomych, wyższego oficera straży i wyższego 
urzędnika i dopiero na usilne ich nalegania zde
cydował się p. Puttkam er na wydanie kompasu.

„Te doświadozenia spowodował} Stettena do 
zwrócenia się do urzędu spraw zagranicznych 
z prośbą o przeniesienie go na inny urząd ,r in
nej jakiejś kolonji. Przedtem  dokonał atoli świe
tnej wyprawy przeciw Bakokom. Gdy powrócił, 
zastał już telegraficzne zezwoLnio na nrlop. To 
oszejędziło rau osobiste g i zetknięcia z P u ttk a
merem

Po tylu procesach koloujalnych zanosi Bię 
na nową awanturę.

0 1  dwóch tygodni opowiadano sobie w 
Niemczech, że niebawem wypłynie na jaw  nowy 
skandal kolonialny. Doczekano się nareszcie tej
obwili. B erlim r Tageblatt zamieścił- artyku ł, w !
którym opisuje okoliozaości, iowarzysząoe dymi
sji rotm i.trsa Stetteua, komendanta oddhiałów 
k«meruńskioh. A rtykuł ten 'brzmi, jak następuje: 
„Rotmistrz Stetten wstąpił w r. 1891 do służby 
kolonialnej. Na swych licznych wyprawach prze- 
aaedł on kolonję kam eruńską wzdłuż i wszerz 
i jeat dziś najlepszym jej znawcą. W r. 1894 
powieraył mu kanclerz dowództwo nad utworzo
ną wówczas święto strażą kam eruńską. Ponie
waż zaś prosił o pob*«lą w służbie adm inistra
cyjnej, obiecano mu dać stanowisko następcy 
gubernatora. Między gubernatorem Zimmererem 
a Stettenem panowały jak  najlepsze stosunki. Gdy 
wkrótce po dymisji C apririsgo Zimmerer ustąpił 
ze stanowiska, przybył do Kamerumu p. P u ttka
mer i objął funkcje zastępcy gubernatora. Wbrow 
przyrzeczeniom n*e dar o tego urzędu Stetteaowi. 
Puttkam er nie zdobył sobie poważania, jakie 
gubernator mieć powinien. Pogłoski u jego prze 
szłości nie budziły uszanowania. W Kamerunie 
upijał się często. Szkodziło mu to nawet w 
Oczach krajowców. Nio umiejąc żyć gospodarnie, 
popadł w zawisłość od domów handlowyob, 
istniejących w Kamerunie. W grudniu r. 1894 
odezwał się jeden z fankcjonarjuszów firmy 
„Janzen i Torm&hben44 w gmacnu rządowym w 
obeonoso- oficera i u rzędnika: „Myśmy zadomj 
leni z PuttLamera. Nie spłuoił nam jeszoze 
wszystkiego, ale będziemy mu kredytowali nadal, 
byle nam tylko dogadzał w kwestji rozdziału 
ziemi.

„Zapewne wskutek pijatyk nocnych zapadał 
Puttkam er często na gorąozkę, tuk, iż nie mógł 
pełnić służby. Mimo to zamianowano go po 
sześciu miesiącach gubernatorem. Od listopada 
bawi on w Europie. T traz  chce znowu za parę 1 
tygodni p^w rócć na stano wieko. Dctycbcsas był i 
ou zwykle przez trzy miesiące w roku na urzę- [ 
dsie, przez dziewięć na urlopie.

W  służbie zaarzi ły  się niei az starcia mię
dzy Stettenem a Pattkam erem  Stetten chciał 
się już podać do dymisji, gdy nagle zaszedł wy
padek dziwny. Zamieszkiwał on dwa pokoje 
w gmachu rządowym Powróciwszy po dwumie
sięcznej nieobecności ze zwycięskiej wyprawy 
pneoiw  plemienia Buea, nie znalazł u siebie 
kilku książek i bardzo cennego atlasu. Marzy- 
nek, któremu opiekę nad rzeesami był powie-

Komisja angichkinj izby gmin, mająca 
przoprowadzić dochodzenia w sprawie postępo
wania „Chartercd Company“ a w szczególności 
w sprawie jej wpływu na wyprawę Jaroesona, 
została juz utworzona Składa się z 15 człon
ków, a mianowicie 9 nnjonistów, 5 liberałów i 
jednego ant.parnelisty. Całonkami komisii ze 
strony nnjonistów są : sir Chamberlain, sir Hicks 
Beach, jen-prokurator W ebster, sir Wiliam 
Hart-Dykę, Jakson, niegdyś starszy sekretarz 
stanu dla Irlandj', upatrzony na prezesa komisji, 
Bigbsm, Jerzy  Wyndham, Cripps i W harton : 
°e strony liberałów: H aruourt, Campbell-
Banneimann. Boston, E  lis i L ibouchere i anti- 
parneliata Blaite. Być może jednak, że ten skład 
komisji a-., gnie jeszcze zmiauio. Tak n. p może 
skreślony będzie z _isty L ibou  hero, jako oso
bisty wróg CecyU Rhodesa.

Po uskuteczuii niu wyboru komisji obrado
wała izba w dalszym ciągu nad budżetem i 
zatwierdziła 24 pozycyj bez znaczniejszych zmian.

Poruszono w niej w cziraj także sprawę 
Korei. Reprezentant rządu oświadczył, że znaj- 
duią się na niej jeszcze m arynarze rosyjscy. 
Król Korei, który jak  wiadomo, schronił się do 
konsulatu angielikiego, nie wrócił jeszczo do 
swego pałacu Usiłowano go nakłonić do tego, 
lecz nie uczyni tego prędzej, aż nie otrzyma 
stiaży, która strzodz będzie jego osoby od no
wych zamachów na jt-go życie. Wreszcie 
oświadczył Curzon, że rząd angielski nie podjął 
żadnych rokuwań dyplomatycznych w sprawie 
Korei. Prawda, Aoglja jest interesowaną w 
Korei, ale nie więcej jak  inne mocarstwa ko
lonialne.

Na tem posiedzeniu poruszoną także myśl 
oddania Cypru Turcji. Cnatnberlain stanowczo 
się tem a oparł i oświadczył, że w najbliższym 
czasie utworzoną zostanie stała komunikacja 
parowcowa między Cyprem a Egiptem, i żo i a  
rzeczonej wyspie niebawem pobudowaną zosta 
nie kolej żelazna.

Irb a  wyższs przyjęła wczoraj w trzeciem 
czytaniu-projekt budowy nowej sieci drobnych 
kolei.

r-ncortra*

W  sprawio dymisji patriarchy ormiańskiego 
w Carogrodzie, o której telegram y doniosły, pi- 
szą, że ostatniemi ozasy ł-ozi-zujouo tam p lika ty  
obwiniające patrjarchę o zdradę swego narodu! 
Tymozasem ze strony ormiańskiej utrzym ują, że 
plakaty te rozrzucała tajna policja. Owszem, z 
tujże strony donoszą, że do patrjarchy wysłana 
była petycja, przez sześciu notab'ów ormiańskich 
podpisana, w której mu przedstawiono, że inte
res narodu wymaga jego dymisji, i proszono go,
< eby ze względu na ten col ofiarę tę poniósł. 
Atoli zanim jeszcze petycję tę otrzymał, pa- 
trjarcha Ismirlian podał się do dymisji, motywu-
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K O N I E C  Ś W I A T A
FOWIEŚÓ

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Prukład i  angielskiego.

T o m  I I I .

(Ciąg dalszy).

Koniec św iata.
Gdzie się podsuwa kometa ?

Buffalo Times ogłosił w swym numerze z 
dnia 27 grudnia 1898 roku następujący a r ty 
kuł, który w celu ułatwienia sobie pracy wprost 
wycinam nożyczkami i tutaj go drukuję :

Kiedy przyjdzie kometa ?
Właściwie mogłaby ju s  być! Przynajm niej jrst 

ju z  on, je j prorok!
„Nigdy kwestja, kiedy słynna kometa, 

pragnąca tak  okrutnie zniszczyć nasz dobry, 
stary świat, który >ei zaprawdę nigdy nic 
złego nie zrobił — nigdy zatem kwestja, 
kiedy właśoiwie przyjdzie, kiedy się w łaści
wie na naszem niebie ukaże, nie była aktual
niejszą, jak  teraz.

„Nietylko z tego powoda, że rok się koń- 
ozy i znajdujemy się na progn tego rokn, 
który jest nietylko ostatnim naszego stulecia, 
ale który ma być ostatnim wogóle — co w 
gronoie rzeczy może nie byłoby tak  złem — 
nie, dlatego zaprawdę nie, ale poprostu dla
tego, że t ;  kometę, gdy zeszłym razem za

szczyciła z.~tmi<| swoją wizyta, tego samego 
dnia co dz siaj, to jest dnia 37. grndn.a 
1866 r można już było oddawua obserwować 
na niebie.

„ui się więc w tym roku spóźniła i że pa
nowie asti aaoi .owie w swych obserwatorjach 
ze swymi refraktorami napróźuo na nią cz y 
hają, nad tem wieln zapewne ubolewać będzie, 
zwłaszcza, ae szanse profesora Schwarza — 
który zresztą jako gość na świętach Bożego 
Narodzenia bawi na wyspie Croukesa i ur*^ 
dzz się wygodnie w „E lektrze“ — ponienAż 
przez to — powiedzmy — jego szanse z dnia 
na dzień się zwiększają.

„W  numerze naszego dziennika z d. 8. 
kwietnia 1896 r. znajdowało się bowiem, jak  
to sobie zapewne łaskawi nasi czytelnicy przy
pomnieć raczą, sprawozdanie z obserwatorjum 
astronomicznego w Chicago, w którem wyra
źnie było powiedzianem, że m o ż l i w o ś ć  k a
tastrefy dopiero wtedy będzie mogła być przy
jętą, jeżeli kometa 1866 I. ukaże się dopiero 
około p iłowy października 1899 r. W  r. 1866 
katastrof'* taka była wprost nieprawdopodobną, 
ponieważ kometa ukazała się właściwie już w 
połowie grudnU 1865 r. i d. 14. listopada 
lb b 6 znajdowała się już daleko poza punktóro, 
w którym jej kolej przecinała się z koleją 
ziem i.

jąc ją tem, że Porta odmawia poparcia jego 
działalności. Zastępcą jego mianowany został 
politycznie neutralny arcybirkup Gregoris Oha- 
nessian.

Moskale na Litwie.
0Język rosyjski w katohekim rytuale i w dodatko- 

tcem nabożeństwie.
(Czy może być wprowadzony język iosyj„ki do kościołów 

katolickich n t  L itw ie? ,
N apisa ł ks. Ja n  Przybyszewski. — Lwów, 1897). 

VI.
Rozpoczęły się zatem rządy Żylińskiego, 

które są prawd?.wą hańbą kościoła na Litwie 
i źródłem wszystkich jego nieszczęść. Opowiadać 
je byłoby zbytecznem, gdyż nazbyt wszystkim 
są znane Okradanie Ostrej bramy, katedry i 
innych kościołów, symonia, oszustwa, najpcdlej. 
sze .ntrygi, istne wystawianie na targ  benefi 
cjów kościelnych, wszystko to było na porządku 
dziennym. Kto dawał więcej, ten boz względu 
na inne warunki, na naukę, cnotę, dodatnn łub 
ujemne strony charakteru, otrzymywał najlepsze 
beneficjum. Kto zaś baraczu tego zapłacić nie 
chciał, tego całymi latami zbywano obietnicami 
cłczerni. Z wielu faktów jeden tylko przytoczę. 
W roku 1879 przyjechał do Wilna ks. Wojdag, 
zmuszony do wyjazdu z Petersburga za sprawę 
językową. Nie należał on do tych kapłanów, 
którychby Żyliński mógł zaliczyć do swoich. A 
że przytem był charakteru, brzydzącego się 
wszelhą podłością, więc nio było dla Żylińskie
go nadziei, żeby ks. Wojdag zgłosił się do nio- 
go z chęcią Łupienia probostwa. Dlatego Żyl.ń- 
ski odprawiał go zawsze tylko półsłówkami. 
Wreszcie zjawia się u ks. W ojdaga jakiś stara 
szek z dobrodusznie pobożną miną, pociyaa pod 
niebiosa wychwalać jego skromność, naukę, w i
doczne namaszczenie i powagę, z którą k 3. 
W ojdag odprawia codziennie mszę świętą. P rze
chodząc wreszcie do lamentów nad nieszczęsnym 
stanem kośoioła nu Litwie, pożałowania godnym 
upadkiem obyczajów wśród klern, przedstawia 
ks. Wojdagowi, jakby t* on się przysłużył Bogu 
i kościołowi, g ly b y  się postarał o jakie p ro 
bostwo.

. ^  cóż, kied? mi nie ohi-.ą dać żadnego
miejsca — odpowiedział ks. W ojdag.

- Eh! na to jest ruda — mówił juz c isze j 
Btarowina — dzieLauowi Pacyuce (faktor Żyliń
skiego) niech ksiądz tylko zaszeleszczę rablam i 
nad nchem, a wszystko da się zrobió..

— Mój panie! — przerwał ks. W ojdag obn- 
rzouy — nie wiem, jak pan, będąc katolikiem i 
Polakiem, możesz mnie namawiać do świętoknp- 
stwa, wszakże tego pod najsurowsze mi karami 
zakazuje prawo kanoniczne.

— Praw da, mój księżulku, czysty kapłanie, 
»niele boży — ciągnął dalej starzec tonem świę
toszka, zawi acając oczyma — ale z dwojga 
złego zawsze lepiej wybrać mniejsze... Lepiej 
dać tym chciwcom kilkaset rubli, aniżeli tak  
marnieć bezczynnie w czasie, kiedy najwięcej 
dobrych księży potrzeba.

Tu jub ks. Wojdag zrozumiał, czego chce 
ó w zagadkowy staruszek. Powstając tedy z 
miejsca na znak pożegnania, powiedział: „P ro
szę to wiedzieć, mój panie, że na kamienioę ks. 
Żylińskiego ja składać się n e będę. Za moje 
pieniądse nie kupi ou ani jednaj cegiełki do 
swych budowli, bo nie dostanie odemnie ani ko- 
p ejki.* Później dowiedział się ks. Wojdag, że 
ten staruszek pracował jako pisarz w kanceiarji 
Żylińskiego Nic dziwnego, żo za pomocą takich 
operacyj Żyliński dobił się sam krezusowych. 
Powiadają, że zebrał on blisko 2,000.000 rubli 
majątku; za te pieniądze z gorączkowym jakimś 
pośpiechem stawiał kamienice w Wilnie, zrpisu- 
jąc. je wszyat&ie na imię swej siostry Bakonber- 
gowej. Ale stare przysłowie powiada, że: „małe 
parta  idą do ozarta." Pod koniec życia Ż /l iń 
ski, trapiony wyrzutami sumiena, wpadł .* o

błąkanie. rzucał pieniądze na kapo?, anie fałszo
wanych papierów heraldycznych swej rodziny, 
krzesła Sobieskiego spodni króla Stefana Bato
rego i t. d. Żydzi i oszuści, korzystając z jego 
nieuctwa, pychy i osłabienia umysłowego, wy. 
zyskiwali go w najlepsze Majątek, którego nie 
oddał jeszcze swej siostrze, stał się łupem ży
dów i oszustów W końcu bez molzości wyna
grodzenia krzywd, wyrządzonych kościołowi, 
Żyl ński um arł w pogardzie i poniżęaiu. Pod 
koniec żyoia cierpiał nawet wielki niedostatek, 
bo m a ją tb , które na siostrę zapisał, przeszły 
na je,- dziec, a te nic mu dać nio chomly.

Niomeksaa głos sumienia chciał zagłuszyć 
brzękiem kielichów, utopić gryzący go niepokój 
w winie. Pił więc dla dobrego humoru z towa
rzyszami swego upadku W  trzy lata przed 
śmieręią, lekarze przestrzegali go, że, jeżeli tak 
nadmiernie będzie używał trunków, niechybnie 
przyjdzie ipu skończyć ten żywot wkrótce. Nie- 
meksza próbował się nieco powściągnąć, ale na
łóg wziął górę nad wszystkimi względami, po 
małe! przerwie rozpoczął znów pijatykę i 
wkrótce tez, wpadłszy w puchlinę życie za- 
koń ,zył.

Najdłużej męczył sie Kulesza, który był 
tak ie  czynny w rusyfikacji nabożeństwa katoli- 
ckiego. I niesiony pychą, zapragnął koniecznie 
zostać kanonikiem  i dziekanem miasta W ilaa 
i został nim istotnie, choć był to człowiek bez 
nauki i jakiejkolwiek wartości moralnej. Sumie
nie odezwało się jednak i w tej grubej naturze. 
Nic chciał nię zdobyć na tyle sił, aby powstać, 
w.ęc pędził tak Buiutiie życie z robakiem w 
sercu. Wreszcie wpadł w suchoty i tak  powoli 
dogorywając, zakończył życie w rozpaczy i 
zwątpieniu. Oto portrety czterech najwybitniej
szych w owe czasy osobistości, które wsławiły 
się popieraniem i krzewieniem rusyfikacji kraju 
i nabożeństwa katclickiogo. Portrety  wierne i 
dlatego każdy musi z odrazą odwrócić od nich 
oczy.

Reforma ustawy drogowej.
(D r. Ja n  Ihtpka. K ilka slow w kwestji reformy 
galicyjskiej ustawy drogowej. W  Krakowie. i$9ó.)

I  Lsży przed nami książka, dotykająca 
jednej z najżywotniejszych spraw z zakresu ad
ministracji autonomicznej nassegs kraju, spra
wy, k tóra od pewnego czasu przedarła się do 
programu stronnictw ludowych i stała się je- 
dnem więcej hasłem do budzenia nieufności, 
uprzedzeń i niechęci pomiędzy obu rolniczymi 
warstwami naszego społeczeńitwa: szlachtą i lu 
dem. Książka wyszła z pod pióra zdecydowa
nego konsei waiysty, ton jej w odniesieniu do 
objawów budzącego się wśród wEśeian samo
dzielnego życia pohtycznego jest przesiąknięty 
aż do dna gorzkim pes3ymizmem, z którym my, 
ze stanowiBka pisma postępowego, zgodzić się* 
niejednokrotnie nie możemy. Nie przeszkadza 
nam to jednak, sine ira e! studio przejrzeć szereg 
mozolnie zdobytych uwag autora, w których! 
powiedzmy to od razu, widzimy nietylko gorącą 
chęć Błużetua sprawm publicznej, ale zdrowy, 
trzp źey  pogląd na jednę z najważniejszych 
spraw krajowych, coekającą od daw na pomyśl
nego załatwienia. Rzecz jest zresztą sama przez 
się zbyt doniosłą, ażeby wolno było pom nąć 
milczeniem publikację, która przynosi ze sobą 
rezultat długoletnich sumiennych i poważnych 
studj 5w.

Książkę dra Hupki moglibyśmy podzielić na 
trzy części: historyozny rys dotychczasowych za
biegów w sprawie reformy ustawy drogow* j, refle
ksje na tem at ruchu ludowego, stojące w trochę 
luźnym stosunku z właściwym przedmiotom i koń
cowe uwagi autora, które nas, rzecz prosta, będą 
najbardziej interesować. Skreśliwszy obecny stan 
zarządów drogowych i wykonywanie ustawy dro
gowej na wsi, które znajduje zupełnie chybio- 
nem, autor przedstawia straszliwy wyzysk, Lchwę

„Na tam ten świat — ale nie w poiocznem 
tego słowa znaczeniu, nie, przeciwnie, na ten 
lepszy tamten świat, który Bdg wie gdzie, ale 
przecież gdzieś leży w przestrzeni światów,
i dokąii ja k  wiadomo, planeta Crookosa
„E lektra4* dnia 14 listopada przyszłego roku
zamierza odbyć „podrśż próbuą.“

A rtykuł teD, mimo swego trochę żartobli
wego tonu, w yw arł przecitż pewne wrażenie i 
wyoiągnął znowu na stół kwestję, eo za los nasz 
biedny świat spotka, kwestję, która aż do dnia 
jej rozstrzygnięcia n.e miała już zniknąć ze 
szpalt dzienników.

„Mamy wprawdzie leszcze dosyć czasu a i  
do połowy października i kometa może się je 
szcze dobrze zastanowić nad tem, czy chce 
ziemię trzasnąć w łeb, czy też n ie ; mimo to 
jednak nie możemy ukrywać, iż sytuaoja * go 
dżiny na godzinę, z dnia na dzień staje się 
poważniejszą, tak poważną, że każdy By dobrze 
zrobił, gdyby sobie zawczasu kupił bilet n* 
podróż na tam ten świąt.

ROZDZIAŁ PIERWSZY,
W  klubie Clinsin.

W  rzeczywistości rie  istniał on już woale.
Co wieczora wspaniałe pokoje kluba były 

co prawda iasno oświetlone,. co wieczora scho-
u8'n ’ ingram , i Nighby, i Sloters.

i Nickvlls, i jak dawnmj cieszył się klnb wszę
dzie swą dobrze Zusłażoną i ustaloną sławą, ale 
nie był to już więcej klub Clinsin. Jakże mógł 
mm być, skoro brakowało jego, duszy tej cuło- 
®c,» Jef?o, Crookesa, który bawił na swojej 
wyspie ?

I jeszcze jednego brakowało, jednego, który 
w gruncie -zeozy nie nadawał się do tego towa
rzystwa, jednego, który tylko przypadkiem tam 
się dostał, który aż nadto często był powodem, 
iż inni członkowie w oburzeniu powątpiewająco 
kiwali głowami, a k tó rego .. którego im teraz 
przecież brakowało.

B ył to Loster.
gdzież się ten Loster mógł podziewaó ?

Od czasu tej podróży do Europy nie sły- 
■■ano o nim nic, a przynajmniej bardzo mało. 
W  Hamburga odłączył r ę  od innyoh, pojechał

do Berlina, F rankfurtu  i Paryża i miał ta n ,  jak  
mówiono z całą pewnością, zachowywać się tak, 
jak  się nigdy nie zachowuje członek klubn 
Clinsin.

Szalenie, tak szalenie, że jego nazwisko nie
jednokrotnie było drukowanem w takich bnlwa- 
row pch pisemkach jak  G il Blas, Echo de Paris 
i inne.

Tak, G d B las  poświęcił mu naw et jeden 
z swych słynnych „profilów1*.

„Kochany przyjacielu - -  tak  pisał dzien
nik — kochany przyjacielu, popsujesz pan ta 
sob e n nas wszystko. Narobisi, pan sobie 
wielu, bardzo wielu nieprzyjaciół, ieżeli pan 
nie przestaniesz nadal tak, jak  dotąd, zawra
cać głowy naszy m żonom, naszym córkom, na
szym Frynom  i naszym pięknym damom wiel
kiego świata.

„Cóż u djabła 1 Czy pan myślisz, ze może
my to  ̂spokojnie znosić, gdy się wszystkie od
wracają za panem ? Czyż pan sądzisz, że i my 
nie rościmy pretensyj do ich słodkich uśmie
chów, palących spojrzeń, kwitnących ust, go
rących, oszałamiających pocałunków, które n a 
sze kobiety tak  cudownie ofiarowywać umieją i* 
Czy pan sądzisz, że możemy to wszystko od- 
stąpió z lekkiem sercem pierwszemu lepszemu 
cudzoziemcowi ?

„A tym pierwszym lep»zym cudzoziemcem 
jesteś pan z pewnością !

„Pierwszym dlatego, ponieważ jesteś człon
kiem tego słynnego klubu w Nowym Jorkn, 
który świat zua tylko pod nazwą klubu sie
dmiu mędrców, z łona którego wyszedł nowy 
cud świata, ta  planeta, na której pan siebie 
i zapewne przyjaciół swoich chcesz uratować 
i  pogromu świata, chcesz praenieśó w wie- 
oauośó nieskońoaonej światów przestrzeni.

i demoralizację, juką prowadzi za sobą obecn 
stan mytnietwa galicyjskiego, poezom omawi 
szczegółowo projekty reform ustawy drogowej i 
sprawozdania wydziału.krejow ego w tej sprawie. 
Poddawszy ścisłej analizie krytycznej wnioski 
sejmowe posłów: ks. Siozyńskiego, Stanisława
Jędrzejowicza, Ż irdeckiego, oraz sprawozdaniu 
komisji drogowej, daje nam autor swoje własr 
konkluzje, oparte na całym wymienionym puwy 
żei m aterjale faktycznym, wychodząc i  zasadni
czego stanowiska, iż jakikolwiek system przyję
łoby przy reformie drogowej, to jeżeliby jej nie 
poprzedziła FoforoH gminna a mianowicie w pro
wadzenie gmin okręgowych z silną w ładzą 
u st9ru , rezultat będzie zawsze jednakowo 
ujemny.

Już w kilka Jat po wprowadzeniu w życio 
obecnej ustawy gminnej, wypowiedział o niej Jó 
zef Szujski następujące zdanie: „Nie chcemy
dziś wchodz ó, o ile ów dualizm (rozdział gminy 
i obszaru dworskiego) zaprowadzony na dole 
był koniecznym w r. 1865, kiedy go zaprowa
dzono. Mógł on mieć swoje p-zeczące korzyści, 
mógł by 5 palliatywą na czasie, a jako palliatywa 
wysłużył s ę należycie. Dodatnich stron nie 
miał. Grom ada nie nauczyła się adm inistracji 
gminnej, obszar dworski żadnej prowadsić nie 
mógł. Zbliżenie wyrobić się nie m jglo, b> ze
tknięcia i wspólnej praey nie było. Szczupłe 
atrybucje i ubogie rezultaty rad powiatowych 
stały w odwrotnym stosunku do pracy i poświę
cenia obywatelskiego, którego wymagały. W ła
dza była wobec potrzeb miejscowych za daleką, 
wobec potrzeb zbiorowych za bliską, podział 
sam administracyjny i sądowniczy przeciążał je
dne powiaty nad miarę, gdy innym zajęcia bi-a 
kowało. Głosy rad  powiatowych. Korespondencje 
w dziennikach, przemówienia w samym sejtu.e, 
statystyka zbrodni nareszcie wydały jad i gło
śnie wyrok, skażający ustrój gminny i pow iato
wy a r. 1865 na usunięcie.

Broniono pierwszy słabymi argumentami, 
•baw ą amian częstych i frazesem o wolności 
najniewłaściwiej użytym W  grunoie rzeczy 
tkw .ła tylko obawa zmiany stanowczej, do w yj
ścia z dotychczasowej bierności zmuszającej, 
obawa owej apelacji do jedaostek, aby stanęły 
z zusobam wyższości moralnej i in telektuilaej 
do czynnego działania. W ładza wójta z obszer
nym co do paragrafów, z niezrozumiałym dlań 
zskres9m działania, b9z poparcia z bliska, bez 
władzy wykonawczej, a ograaiesoną parlam en
tem lady  gminnej, która zwykle przemieniała 
się w despotyczną, a często w zarządzie m a
jątkiem  gminy nieuczciwą oligarchję, w rękach 
sumiennych niedostateczna, w niesumiennych 
dająca obszerne do nadużyć pole, nie mogła z 
natury swojej żadnego rządu na wsi zapewnić, 
była jako rzecz skomplikowana, rzeczą teo re
tyczną, w rzeczywistości niewykonalną1*.

Słowa t 9, powiada dr. H apka, są i dziś 
w 20 lat po ich wypowiedzeniu, a w 80 
r „„ . . .  wprowadzenia tu ta  wy gminnej, prawdą. 
Złe się rąiiawniło i opłakaue skutki stoją przed 
nami z całą gr^z^ W alka o reformę gminną 
trw a już od lat 28 i pomimo licznych w sejmie, 
a niezliczonych, w komisjach gminnych przepro
wadzonych dysknsyj, mimo, że opinja pod wzglę
dem p aktyesnej wartości obecnej ustawy jest 
już ustaEna, m mo zdziwienia, jakie muszą bu
dzić urządzenia gminne, gdzie według określenia 
jednego z postów, nadzór nad szkołami w gmi
nach oddanym bywał ludziom niepiśmiennym, 
a nadzór n*d budownictwem ludziom, m ieszka
jącym  w dymnych chatach, mimo to żaden 
ze stawiaayoh w sejmie wniosków nie stał się 
n stawą.

Najgłówniejszym z projektów zmiany, który 
ohociat w sejm e jako wniosek niestawiany. w y
wołał jednak niemały ruch, był projekt D una
jewskiego, wydany bezimiennie pod tytułem  
„Zarys organiaacji władz adm inistracyjnych dla
Galicji , (Kraków 1871.) Pod wpływem tego za-

„Na ozem polega pańska mądrość ? Nie 
wiemy. Być może na największej mądrości ze

i

w szystkich: na mądrości używania życia.
n \  fBj zaprawdę, m kt w tak wysokim 

me posiada stopniu jak  pan.
„Lepszym zaś, jeBteś pan zapewne tasże.. 

gdyż nasze kobiety kochają zawsze tylko ic 
co jest piękne i dobre. A nasze kobiet? 
kochają tylko... pana 1

„W  ozem spoozywo tajemnica, że cza 
rujesi je wszystkie? Któż to wiedzieć może!

„Być może, iż w pańskim romansie. Gdyż 
me zaprzeczysz pan tego! Po za znużonym 
wyrazem pańskich oozn i pańskich spojrzeń 
poza bladą cerą pańskiej twarzy, po za bez 
barwną, zwiędniętą postacią pańskiej istoty, 
po za przymuszonym uśmiechem pańskich Ust 
po za szaleństwami pańskiego życia nkry? J 
się romans.

„A każdy romans zajmuje nasze kobiety 
szczególniej romans, po za którym przeczuwa 
się krwawiącą ranę zranionego serca.
■ u kochany przyjacielu, szalej pan
i hulaj pan dalej. Kradnij nam pan w dal- 
szyni ciągu pocałunki naszych kobiet, n a 
szych F ryn , naszych dam światowych. Ofia 
rnjemy je panu, właśnie z powodu tej rany, 
którą pan nosisz w sercu, a k tórą sza
nujemy “.

I  w klubie Clinsin czytano tę notatkę i oma 
wiano ją  przelotnie, zwłaszeza, że nie przeoczyły 
]ej dwa najwięcej rozpowszechnione pisma 
w N iagara Fali*, Cataract i Gazette, i p0wtó- 
r r j  ty ją, dodająe do niej jeszcze swoje nwsgi.

( Giąe fiaUmy
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rysu powstały wnioski wydziału krajowego, 
któro jednak przez sejm zostały odriuoone. 
W  roka 1876 zaś postawił poseł D anajew ski 
znany swój wnio3ok reform / organizacji władz 
administracyjnych, z wezwaniem do rzą«ln, ażeby 
na tej podstawie wnioski reformy wypracował 
i sejmowi przedłożył. Wniosek ten, identyczny 
prawie z zarysem, został z porządku dziennego 
zepcnnięty i nie miał już więcej pojawić s ę  na 
p o rrą lk u  dziennym izby sejmowej. Nie le 
pbzego losu doznał i tak  zwany „kwestjona- 
rjuss rządowy" w sprawie reformy gminnej, 
przedłożony sejmowi w roku 1381. Resultctem 
długich debat nad kwestjonarjuszeuu i wnioskami 
komisji było uchwalenie przez sejm p ia n e g o  
podziękowania rządowi za przedłożenie kweitjo- 
n .rju sza  i — nic więcej I

Związek młynarzy galicyjskich.
LWÓW 14. Bierpnia.

Jutro  w sali ratuszowej rozpoczynają się 
obrady drugiego walnego zgromadzenia człon
ków „Związku młynarzy w Galicji".

W  kraju  naszym młynarstwo należy do prze
mysłów najbardziej rozw .cętych  i z każdym ro
kiem coraz szersze przybiera rozmiary. Jak  Zsś 
szybko, mimo olbrzymiej konkurencji węgierskiej, 
zwrasta, świadczą daty statystyczne. W  r. 1885 
było w Galicji młynów czynnych 2.746, w r. 
1870 a»ś. już liczba wynosiła 3 206, a zat. n- 
dniały 2.336 m łynarzy si-nuistnych, 8 900 robo
tników, ogółem 6 730 osób. Z p rzem y tu  tego 
zaś żyło wedle obliczeń statystycznych około 
20.000 osób. Dziś liczba młynów w Galicji do
chodzi już do 3.500, które spotrzebowują coro
cznie oo najmniej trzecią część zboża w kra 
ju  wyprodukowanego. Roczny przemiał zbo
ża wynosi około 4 miliony centnarów m etry
cznych zboża 1 przedstawia wartość 10 miljonów 
zł. Młynarstwo przeto, iak powyższe cyfry do 
wodzą, tak  co do liczby przedsiębiorstw, jako 
też co do liczby ludzi żyjących wyłącznie lub 
n bocznie z tego przemysłu — stanowi bez
sprzecznie najważniejsza gałęź przemysłu krajo
wego, zwł<>3zcza ze względu na usługi, jakie 
oddaje naszemu rolnictwu, jako pierwszy i naj
większy odbiorca płodów rolniczych.

Mimo swej tak  olbrzymiej wagi młynarstwo 
dotąd nie d izaaw ało u nas należytego ocenienia 
i pozbawione było wszelkiej organizacji, któraby 
sknpiwuzy wszystkich młynarzy razem, uczyni 
łuby ich zdolniejszymi do walki z niezdrową 
konkurencją młynów węgierskich i przycaym łaby 
się do pomyślnego rozwoju i wzrostu ich in te re 
sów. D ipiero w ostatnich czasach pojawiły się 
u nas pewne usiłowania, dążące do utworzenia 
takiej organizacji. Usiłowania te pomyślny uwień
czył skutek. Związek młynarzy powstał, 1 czy 
imponującą liczbę członków i w sobotę odbędzie 
już drugie doroczne walne zgromadzenie.

Ze sprawozdania, które wydział „Związku" 
p*zedłoży w slrtemu zgromadzeniu, widzimy, iż 
młode to Towarzystwo wielce dodatnią rozwi
nęło działalność.

Na wstępie kreśli sprawozdanie historię po 
wstania związku. Inicjatyw ę do tej mysi dał 
pan Franciszek O t o o k i ,  nadm łynarz w Sielcu. 
Z a jego staraniem  odbyły się dw* zjazdy m ły
narzy galicyjskich pierwszy dnia 21. i 22 lipca 
1893 roku, drugi podczas wystawy krajowej 
dnia 0. i 7 sierpnia 1894 roku. W ynikiem tycL 
dwóch zjazdów, w których udział brali tak  w ła 
śoioiele młynów, jako też i robotnicy młynarscy, 
Lyło powzięcie uchwały, iż należy powołać do 
życia stowarzyszenie, w celu ochrony i zastępo
wania tak  materjalnyoh, jako też m oralnych i 
intelektualnych interesów m łynarstw a krajowego. 
Nadto uchwalono załczyć i wydawać Gazetę 
młynarską. Dz.ęki ofiarności zebrauych na z;e- 
żdzie m łyuarzy, a w pierwszym rzędzie p. W ło- 
dz>mirskiego, właściciela m łyna w Podgórza pod 
Krakowem, Gazeta m łynarska  zaczęła zara* po 
Zjeździe wychodzić, a wybornie red giw ana 
przez p Z. K o r e s t e ń s k i e g o ,  propagowała 
po całym kraju  myśl założenia Związku m łynar 
skiegu. Myśl ta  w istocie też została urzeczy
wistnioną na zgromadzeniu założycieli dnia 18 
listopada 1894 roka. Na zgromadzenia tem 
przyjbto wypracowany przez nr. Bronisława 
u  u lą  b ę projekt statutu i upoważniono wy 
hrany wówczas zaisąd  tymczasowy do uzyskania 
zatwierdzenia statutu w namiestnictwie i wpro
wadzenia w żyoie towarzystwa.

S ta tat ten normuje wszelkie zadaniu, nale- 
leżąoe do zakresu młynarstwa krajowego i u- 
wzglądnia wszelkie kategorjo oób, których inte
resy pozostają w łączności z przemysłem mły
narskim, a celem jego jest w ogólności rozwój 
m łynarstwa krajowego i ochrona jego oa obcej 
przew agi; w -zozególnoś"i dążenie do udosko
nalenia produkcji i ulepszenia w m łynach urzą
dzeń technicznych i gospodarczych, popieranie 
ruehu produktami młynarskimi i wpływauie na 
politykę tary for ą dla zwalczeni* obcei konkn-
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VI.
Pan podstarości.

Nie wiem, po raz jnż który powracam zno- 
?u do tej mojej ulubionej gawędy o ten. jak  
Lawniej było — bo czem więcej czas zadawma 
,ię latami — tem więcej nikną w pamięci owe 
.b ra tk i przeszłości, w których nieraz spotyka 
lię i nieznane jnż dziś typowe postaui.

Zmrok ciemny zapadł juz na ziemi, tak, ze 
edwo bliższe przedmioty rozpoznawać można 
jyło, a świst wiatru grudniowego nie pozwalał 
ił/szeó turkota kół jndąoej karety po zamar- 
sniętej grudzie, k tóra na całym szlaku szero
kiego gość i s a  w yglądała z pod śniegu jak  po- 
>rane pole. Trzask dopiero głośny z bicza 
swrócił uwagę jadącego na konin podróżnego, 
se ma się U9tąpić z drogi, co zobaczywszy po
kłonił się i dążył dalej za karetą  do karczm y 
la  nocleg, która jnż na ten sam trzask z bicaa 
p o c z ę ła  s>ę jarząco oświecać, a gospodarz z la
tarką w ręku czekał w progu z ludźmi pierwej 
przybyłymi z kuchnią i pościelą pańską na u- 
iługi nadjeżdżającego gościa.

Ledti o kareta oiężka z łoskotem próg wiel
kiej i ciemnej, jak piwnica sieni, przestąpiła, z a 
raz stara  żydówka znająca prsw ie całe woje
wództwo podolskie przysunęła się do w ysiada
jącego pana i poczęła witać.

rencji w handlu młynarskim, rozbudzenie duoba 
łączności między stowarzyszonymi i zjednoczenie 
ich z uwzględnieniem wspólnych potrzeb intele
ktualnych i materjalnyoh, a wreszcie zastępo
wanie interesów m łynarstwa krajowego wobeo 
władz państwowych i krajowych.

Srodbi działania są następujące: 1. zbie
ranie dokładnych wiadomości o stosunkach prze
mysłowych i handlowych, dotyczących młynar- 
stwa krajowego, oraz układanie wiernej staty
styki z dat zebranych; 2 . obznajomienie człon
ków z postępem i ulepszeniami w rzeozaoh mły
narsk ich ; 3 omawianie na walnych zebraniach
1 na umyślnie zwoływanych wrecach w»zoikich 
spraw młynarckich, w miarę potrzeby urządza
nie odczytów i dyskusyj; 4 urządzanie wystaw 
m łyaarskich i branie udział a w ogólnych wysta
wach rolniczych i przem ysłow ych; 5. wnoszenie 
do władz rządowych i autonomicznych pism i 
petycyj. dążących do rozwoju i ochrony prze
mysłu i handlu młynarskiego w k ra ju ; 6 . u trzy
mywanie biura informacyjnego ; 7. wydawanie
p ism a; 8. staranie się o wykształcenie uczniów
m łynarskich i 9. popieranie tworzących się, a 
dla celów towarzystwa nadających się, specjal
nych spółek m łyaarskich.

Jak  widzimy zakres szeroki, a na ohw iłę 
Związku dodać musimy, iż on prawie w każdym 
z tyoh punktów wielce dodatnią rozwinął dzia 
łalność.

Członkami Związku są właściciele, dzierżaw
cy i pełnomocnicy młynów w kra ju  pro sadzo
nych, jakoteż zarządcy i kierownicy tych mły- 
n ó n ; pomocnicy w zarządzie i kierownictwie 
młynć w, podmłynarze, czeladnicy i robotnicy 
m łynarscy; inżynierowie, budujący i urządzający 
młyny, producenci, zaopatrujący młyny w ziarno 
do mełcia, oraz inne osoby interesujące się mły- 
narstwem krajowem.

Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa 
odbyło się we Lwo wie w dniach 23 i 24 maroa 
1895 r. W ybrano na niem zarząd i komisję r e 
wizyjną. Prezesem wybrano ordynata Czarkow
skiego Golejewskiegi, jego zastępcą p J  Bielaw 
skiego, właściciela m łyna w Sielcn pod P rze
myślem.

Powzięto również szereg uchwał, m ijących 
przysoieizyć organizacja Towarzystwa i jego roz
wój Uchwalono wysokość wkładek i wpisowego, 
polecono zarządowi centralnemu zorganizowanie 
„biura związkowego" i „biura informacyjnego" 
dla pracodawców i pracujących, a wreszcie po
lecono zarządowi zastanowić się nad sprawą za
łożenia giełdy zbóż .wej i funduszu zaliczkowego 
dla współpracowników m łynarskich, oraz nad 
uregulowaniem sprawy Sw adectw służbowych.

Na nadswyczajnem wal nera zgromadzaniu 
zwołanem na dzień 28 lipca l t :95 r. uchwalono 
między innem i: 1. polecić zarządowi tworzenia 
kół młynarskich prowincjonalnych, któreby m. »ły 
pieczę nad lokalnemi potrzebami m łynarstw a;
2 starać się o zupełne zniesienie „zwrotu cła" 
przy t. z. „obrocie miewa" i udać się w tym 
względzie w drodze petycji do ministerstwa 
handlu, a odpis tej petycji przedłożyć tak ie  
Kołu polskiemu, celem poparcia jej w radzie 
państwa i zakomunikować także krajowj m To 
warzystwom rolniczym; 3 polecić zarządowi 
centralnemu wniesienia do ministerstwu handlu 
petycji o takie unormowanie ta ry f przewozu pro
duktów młynarskich i zboża, aby nprzywiiejo 
wana, a szkodliwa konkurencja węgierska zo 
stała pow strzym aną; 4. polecić zarsądowi cen
tralnemu, aby domagał się u rządu zaprowadzę 
ais spoczynku niedzielnego w młynach, tak sa
mo na W ęgrzech, jak  w Galicji i całej Cisli- 
tawji — dopóki jednak ten spoczynek na Wę 
grzech zaprowadzony nie będzie, aby tymcza
sowo i w Aasirji był w zawieszeniu.

Równocześnie z otwarciem biura zarządu, 
otworzono pomieszczone w tym samym lokalu 
biuro informacyjne, cieszące s:ę sympatją praco 
dawców i współpracowników, dzięki czemu dzia
łalność jeg i rozwija się ustawicznie, tworząc 
wielką konkurencję pośrednikom i stręczycielom 
posad, którzy pobierają zazwyczaj prócz opłaty 
nd pracodawcy, pierwszą całą pensję miesięczną 
od poszukującego posady

Biuro to rozdało w pierwszym roku swego 
istnienia 160 posad a wszystkie zupełire bezin
teresownie.

Zarząd funduszów towarzystwa spoczywa w 
ręku fcarządu, gotówka zaś związku ulokowi-ną 
jest w Banku krajowym W edle zamknięcia ra  
chnukowego za rok 1895 wynosi pozostałość k a
sowa 344 zł 6 ct. Członków 1.ożyło towarzystwo 
z końcem ubiegłego roku 432.

Celem dokładnego prowadzenia kra jW ej 
statystyki młynarskiej poczynił zarząd centralny 
odpowiednie zarządzenia, a członkowie towarzy
stwa otrzymują odpowiednie kwestjonarze do wy
pełnienia, służące aarazem do użytku biura in
formacyjnego. Również zajął się zarząd ważną 

‘ sprawą obrotu miewa.
* Ze względu na żywotność i rozwój towarsy- 

caMMpaMi " I I 1 w ilu rrwwn-rin—mmirr—n
— Aj ai witam jasnego mego W . Pana — 

jak  się JW . Pan miewa — dawno u mnie 
nie był. ,

Po odpowiedzi i przywitania, pan, widocznie 
zadowolony, ie  po długiej i męczącej drodze 
mógł w y p ro s to w a ć  Bwoje uogi, wysiadł z rrielkiej 
la tdary . tV kilka ohwil potem nadjechał konny 
podróżny i zaraz zsiadłszy z konia, pokłonił się
nisko pana i gospodarzowi, pro3zao go o nocleg
dla siebie i szkapy.

Postawa słuszna, brwi krzauzyste, a wąs 
spadający aż po konieo brody i nbior jego, szara 
z kapturem  burka pasem rzemiennym podpasana, 
torba przsz plecy, a koń choć dobry, ale zmę
czony, rszystko to zwracało uwagę pana i za
pytał go ;

— A wasan z kąd jedzie ? i dokąd ?
— Za służbą JW . Panie — byłem  u ksią

żąt P o n ia to w s k ic h ,  lecz ter z nowi tych dóbr 
właściciele mnie nie potrzebują.

— Musiałeś coś zbroić mosanie ?
— N.e JW . P n ie .
— Ja k  się nazywasz mosanie?
— Jan  Nepomacyn R zepka do usług JW . 

Pena.
— Czy n ie  Rzepecki ?
  Nie, JW . P n ie  — tamci pochodzą

z Rzepnifiwa, a ja  tylko pochodzę z Z*gona.
  Hm U mnie jest miejsce, ale mosanie

ostry pan lestem — meło kto n mnie utrzym ać 
f się może, bo nim ukradnie, ja  jego myśli zgadnę 

i zaraz z kwitkiem puizczam, a ci-asem i kozą
i skórą zapłacę. . .

| _ Dobrze J  W. Panie, ja  gotów jestem ao

|  U *L_ Nie znasz mnie, jak widzę mój brztku

stwa zajął, się zarząd również sprawą założenia 
kasy zaliczkowej, a odpowiednie wn.oski wy 
pracowane przez d ra Br. Dulębę, przedłożone 
będa walnema zgromadzenia.

Ponieważ „Związek" ma służyć wszelkim in
teresom m łynarstw a krajowego, przeto też za
rząd starał się w myśl statutu zorganizować 
także osobną sekcję właścicieli większych i śre
dnich młynów ku ochronie i popieraniu ich 
wspólnych interesów.

W  sprawie giełdy zbożowe! obradował za 
rząd centralny kilkakrotnie i w zasadzie uznał 
potrzebę pewnej decentralizacji w handlu zbożo 
wym i produktami młynarskimi. Odpowiednie 
wnioski przedłożone będą walnemu zgromadzeniu.

Na tem kończy zarząd swe sprawozdanie.
J a k  widzimy, pracował on ze wszystkich 

sił nad dobrem twych członków i nad podnie
sieniem m łynarstwa krajowego. Praoę jego jaż 
wieńczy częściowo pomyślny skutek, a na dalszą 
drogę zasyłamy mu serdeczne: „Szczęść Boże".

Aresztowanie posła Nowakow
skiego.

Wobec hałasu, jakiego narobiło aresztowa
nie posła Nowakowskiego na wiecu w Wyszaty- 
cach, odnieśliśmy się do korespondenta naszego 
w Przemyśla po daty autentyczne, który też re- 
laojonnje nam w tej sprawia oo następu je :

F a k t aresztowania miał się — i/edle rela- 
oyj naocznego świadka — jak  następuje :

Na dzień 9. b. m. zwołane zostało 
zgromadzenie włościan do gminy W yszatyce, 
powiatu przemyskiego. N a zgromadzenie to 
przybył także w charakterze komisarza rzą
dowego p. Mirski, urzędnik starostwa prze
myskiego. Przebywszy na miejsce sprawdził, 
że zgromadzenie to było wprawdzie jgraniczo 
ne do osób zaproszonych, lecz tych było tak  
wiele, i t  nie mogli się pomieścić w lokalu, do 
którego zwołane zo3tało zgromadzenie, a dalej, 
że zgromadzenie zwołane zostało do lokalu pu
blicznego, mianowicie do „Czytelni ludowej",^ do 
której wstęp wszystkim członkom gminy jest 
dozwolony Wobco powyższych okoliczności uwa
żał komisarz p. Mirski zgromadzenie to za zgro
madzenie publiczne, a gdy o tafeowem władza 
powiadomioną poprzód nie została, zabronił od
bycia się zgromadzenia i wezwał obecnych do 
rozejścia się. W ezw anu temu uczynita zadość 
część zgromadzonych, zaś obecny między zgro
madzonymi poseł Nowakowski oświadczył wręcz, 
że wezwaniu nie uczyni zadość i lokalu nie opu
ści To gwałtowne wystąpienie posła Nowako
wskiego wpłynęło widocznie podburzająco na in
nych włościan, gdyż poczęli na nowo gromadzić 
się. KomiB&rz p. Mirski widząc, że w razie po
zostania p. Nowakowskiego w lokalu, udarem riony 
zostanie jego zakaz odbycia się zgromadzenia 
przedstawił p Nowakowskiemu następstwa jogo 
sprzeciwiania się i wezwał go ponownie do opu- 
szuzeaia lokalu

— „A ja  nie pójdę" — odpowiedział p No
wakowski, biorąc się w pas i mierząc wyzywa
jącym  wzrokiem p. JTirskiego. „Pan źle rozumie 
ustawę i nie masz prawa na3 rozpędzać" — do 
dał podniesionym głosem, siadając ostentacyjnie 
za stołem. W  ^ali zro&ił się szmer, pod oknami 
przebiegł pomruk. Za wyraźny opór właozy, 
aresztował p. Mirski p. Nowakowskiego i zarządził 
dostawienie go przez żandarm er,ę do starostwa 
w Przemyślu. Przesłuchany tu  p. Nowakowski, 
został pozostawiony na wolnej stopie, a sprawa 
cała odstąpioną została sądowi.

T ak  przedstawia się sprawa „aresztowania 
posła". Wobec powyższego — postąpienie posła 
Nowakowskiego było nieuzasadnione, gdyż obo
wiązkiem jego było na wezwanie komisarza 
lokal, w którym się miało odbyć zgroiaa lżenie, 
opuścić, bez względu na to, ozy zakaz oubycia 
się zgromadzenia był prawnie usprawiedliwiony, 
lub nie. W ostatnim wypadku przysługiw ała 
przecie droga reku^sa do władz wyższych, a 
wystąpienie p Nowakowskiego przeciw zarzą
dzeniu komisarza oddziałać mogło tylko podbu 
rzająco na zgromadzonych i doprowadzić dalej, 
aniżsliby tego sam p. Nowakowski mógł sobie 
życzyć. To ter — jakkolwiek aresztowanie po
sła Nowakowskiego było środkiem może trochę 
drastycznym, to jednak wobec powyższych oko
liczności, przedstawiało się jako konieczne, a 
następne pozostawianie go na wolnej stopie nie 
osłabia wcale tej konieczności".

W sprawie Rymanowa.
W  poniedziałek zamieściliśmy w naszem pi

śmie artykuł o stosunkach, panujących w leczni
czej kolonji rymanowskiej, pióra jednego z tu 
tejszych obywateli. Rzeoz aama prcez się przy- 
s Obiła szezegóły zbyt frapujące, ażebyśmy mogli 
przejść nad nią do porządku dziennego, uważa-

j — tak  prędko byś nie przystał — dowiedz się 
i pierwej i to  jestem, by klam ka za asanom nie 

zapadła.
Był to g raf Dulski, znany ze swej srog -ści 

dla sług i poddanych, mało kto u niego długo 
wytrzym ał we wsi i we iwerze. — Nie mało 

1 go więc zadziwiła ta  prędka gotowość nieznajo
mego * człowieka i począł się pytać na czem 
opiera swoją pewność, io  mu krzyw dy zrobić 
nie może.

— Proszę pokornie na mej wierności i po
słuszeństwie woli JW . Pana —■ odrzekł proszący. 
Jako  człek bezienny mało potrzebuję, jylem  nie 
był głodny i boso nie chodził. Chudoba moja, 
to tylko len koń, kulbaka i koc do przykrycia, 
a w trzosie na brzucha jest jeszcze trochę uzbie
ranego grosza, więc skoro zmiarkuję, żo J A . 
Pan choe mnie wypędzió i uchowaj Boże szkapę 
moją zabrać, to zaraz siądę na nią i pojadę.

T ak się ta  otwartość i pewność pana pod- 
starośoiego podobała pana Dulskiema, że go 
przyjął. I  jak  później mówił jegomość pan Gar- 
w olński do śmierci służył u niego.

Zapłata takiego ekonoma, czyli jab dawniej 
nazywano podstarośeiego była nie wielka brał 
zasług w r. 1771 tak  zwanego wówczas S a l a  
r i u m  reledwie 1*20 zł. i ordynacji, jeżeli był 
żonaty 26 koroy na omastę i sól 12 zł , kapusty 
2 zagony, marchwi 2 zagony. D i wypisanej o r
dynacji należy się dać wieprza liadoa, lub 8 zł. 
eb niego. Pod len 2 zigony, pod konopie 2 za
gony swojem nasieniem zasiać, omiędlić i oprząść.

Do tej mizernej zapłaty niewielkie było wy
kształcenie. Często się tak  zdarzało, że przy
szedłszy za obowiązkiem, kiedy mu próbę pisauia

liśmy więc za obowiązek publicystyczny udzie
lić jej gościnności w łam ach naszego pisma, za- 
itrzegająo się jednak równocześnie w dopisku, 
ża opinia korespondenta nie jest bynajmniej opi- 
nją redakcji i że każdą rzeozową odpowiedź po
mieścimy bardao chętnie w oelu wydobycia pra
wdy na wierzch. O lpcw iedź taką  nadesłał nam 
dziś dr. Edw ard Stroynowcki, który zaraz po 
pojawienia się artykułu  w Da 'enntka wyjechał 
do Rymanowowr, dla zbadania całej sprawy i któ
rego osoba daje nam zresztą najzupełniejszą gwa
rancję co do faktycznego stanu rzeozy. Oto 
brzmienie odpowiedzi d ra S troynow skiego:

W Daienniku Polskim  nr. 221. z dnia 10. 
sierpnia umieszczono na pierwszej stronnicy a r
tyku ł pod tytułem  „O Rymanowie ze Lwowa"'. 
Zarzuty poc zynione w tym artykule zarządowi są 
nadto ciężkie, ażeby pominąć je  milczeniem, a 
kolonja rymanowska, zawdzięczając swój byt 
ofiarności ogółu i poparcia wys. sejmu, reprezen
tacji m Lwowa i licznym datkom rad powiato
wych, winna spełnić we zadanie bez zarzutu. 
Poniedziałkowy artykuł zniewolił mię dc na
tychmiastowego wyjazdu do Rymanowa, a to ce
lem przekonania jię naocznie o wrzekomyoh wa- 
dliwościach zarządu i zaradzió im w przyszl ości

Przybyłem  tam zupełnie niespodzianie o go
dzinie 11. przedpołudniem. Chłopacy podzieleni 
na dwa oddziały — jedni ćw łożyli się w g mna- 
styce pokojowej w przestronnej sali, drudzy od
bywali przechadzkę w pobliskim lasku wśród 
której zabawiano ich ćwiczeniami wojskowemina 
wzór jordanowskiej młodzieży, każdy ma karabinek 
lub też pałasz drewniany lub trą b k ę ; zabawa 
bardzo ulubiona. W  chwil:, kiedyśmy weszli, ata
kowali chłopcy małe wzgórze — nadmienić m a
rzę, że zarówno w gimnastyce, jakotez w tych 
ćwiczeniach tylko ci uczniowie biorą uduiał, któ
rzy sobie żyozą, ktokolwiek zmęczony lub nie 
czuje się ną siłach, jest tem samem zupełnie 
zwolniony. Dziewczęta podtenczas bawiły się 
w lasku pobliskim. Po ćwiczeniaoh nastąpił o 
godz. 12’Żj obiad, :adłem wr*z z dziatwą i su
miennie oświadczam, że wstałem od stołu syty, 
a przyrządzone poirawy były smaczne. Rosół 
z ciastem łanem i pieczeń wołowa w sosie śmie
tanowym z ryżem i chlen. Każde dziecię, które 
ma apetyt, dostaje natychm iast dodatkowa porcję, 
tak  rosołu jakoteż mięsa. Po obiedzie spoczynek 
w lasku graniczącym z budynkami kolonijnymi 
lab też na wypadek słoty na salach. O godss 3. 
wyruszyły dziewczęta pod nadzorem nauczycielek 
i sió*tr do kąpieli, o 4 chłopcy z nauczycielami. 
Łazienki rymanowskie 2giej klasy słażą do ką
pieli dziatwie w godzinach popołudniowych.
O 5. powrót do kolonji, na podwieczorek *1, litry 
mleka niezbieranego bardzo dobrego, odnotowa
nego i bułeczka lub chleb. Od 5 —7 zabawy 
swobodne w ogrodzie. O 7. kolacja, składająca 
się z jednej potrawy m ięsnej; podano kluseczki 
wypiekane z mięsem, bardzo dobre, dzieci po
wtórnie biegały z talerzykiem i dawane każdemu, 
nadto herbata i chleb Po jednogodzinnej zabawie 
o 9 udają się dzieci na spoczynek. Hanc o */»7. 
powstają, o godz. 7. piją wodę rymanowską 
o 8. śniadanie, kawa, herbata lub mleko do wy
boru z bułeczką.

Jedzą dzieci zatem 4 razy dziennie w dobrej 
jakości i dostatecznej ilości, choć odpadło drugie 
śniadanie. Komitet układając normy żywienia, 
powodował się doświadczeniem./Drugie śniadanie 
zniesiono, ponieważ spostrzegliśmy, że dziatwa 
zasiadała do obiadu bez należytego apetytu 5 że 
często potrawy mięsne, dobrzo przyrz tdzone, po
zostawały na talerzach. To doświadczenia znie
woliło nas opuścić drugie śniadanie, tem bardziej, 
ie  w roku bieżącym po raz pierwszy obiud od 
bywa się o 12. ze względu na kąpiel popołu
dniow ą; kąpiele przedpołudniowe były w rkutek 
trudności o łazienki niedogodne. O tem, ażeby 
dzieci mogły głód cierpieć, nie ma zatem ani 
mowy, jest to nieprawdą lub mylne poinformo
wanie. Każde dziecię ma dobrą i pozywnę strawę 
do syta. Na jedną okdtcznuść jednak zwróoę 
uwagę Kolonja jest dla dsieoi rodziców nieza
możnych — przeto być może, że jeżeli znajdzie 
się dziecię, które >. domu przyzwyczajone do 
bardzo dobrej knchni, nio znajdzie tam tego — 
tych wygód jak  w domu. odczuwa ten niedosta
tek, lecz to nie wina kolonji, lecz rodzica, który 
poskąpił swemn dziecięciu tych wygód, do któ
rych przywykłu. Kolonja rymanowska ma ogra
niczony fundusz i tym gospodarować musi.

Zarząd kolonji rymapowskiej nie podniósł 
dotychczas subwencji gminy lwowskiej, to też 
o ściągnięcia z niej części dotychczas mowy 
nie było.

G ispodarstwo „m ateczek" jest wzorowe. Z a
równo w knchni, jakoteż w piekarni, wszędzie 
czystość. Jedyną niedogodność stanowi nieraz 
późna dostawa mięsa. Kolonja potrzebuje dzien
nie 90—95 funtów mięsa, nie posiadając dotąd 
lodowni, nie może robić zapasa nawet na jeden 
dzień Spóźnione dostarczanie mięsa, utrudnia 
dotrzymanie godziny obiadowej — koniec* em 
zatem jost urządzić lodownię.

kazano złożyć, p. eKonom męcząc się na napi
saniu kilku wierszy, usłyszał w k o ń cu :

— Ale mosanie tu  nio nie ma — pisz-no 
aspan inaozej — i znowu pocąc się, próba żle 
wypadła, wtenczas biedaczysko skonfundowany 
odpowiadał:

— Całuję stopy Jaśnie Pana, skoro mc nie 
ma, to już i nio nie będzie, bo ja  lepiej pisaó 
nie umiem. . . .

Lecz nieres znów ów pan podstarości, jakie- i 
go tu wspomaiałbm, biorący S a l  a r  i u m 120 zł. 
zaledwo także umiejący może zapisać peroeptę, 
rząd tił sam dużą fortuną p»n» starosty, kizdy 
ten siedział lub radził w W arszawie, lub mie- 
szksł w innym majątku.

A juko człek moralny i uczciwy choć nie 
wielkiej nauki, a przy tem uajczęśoiej b ra t 
szlachcic z niskiego stanu, nie zawiódł prawie 
nigdy położonego w nim zaufania.

Gospodarka bowiem była prosta, ziemia 
niewysilona dobrze jeszcze rodziła bez sztucznych 
jak  dziś nawozów, łatwo się więc żęło i zbierało.

T ak  samo strona przemysłowa nałąj nauki 
od pana podstarośoiego wymagała. W idzimy to 
z opisu pędzenia wódki i w yrabiania piwa, jaki 
także mamy przed sobą z r. 1773. W szystko to 
odbywa się w jednym budynku, podług opisania 
szczupłym, przy skromnym i niewielkim apa 
racie, jaki ta  podaje przy wypuszczaniu browaru 
w trzyletnią arendę w Kossowy. 

j — „Passoza się browar z wolaym naczynia 
: pańskiego używaniem y w tymże kurzeniu go- 

izałk i, warzenia piwa z zupełnym szynkow urem  
tak  w browarze jako i po karozm ach do tegoż 
należących ozttreoh K orpońską, Tiuczi ńską, 
Chrząstowską we wsi, jako też w Dombinie.

Rodzice przysyłają istotnie dzieciom jadło, 
lecz nie z potrzeby, tylko ohc»ic im dogodzić, 
a zarząd nie może i nie ma zamiaru wzbronić 
tego. Korespondencja między dziećmi a rodzicami 
jest zupełnie swobodną. Nie można jednakże za
taić, że dzieoi ouęstokrod piszą n iepraw d;, a. p. 
na kartoe korespondencyjnej dono i jedun z dzie
wczynek, że oierpi na różę na nodze. Pr ty  w e li
ny lekarz nio nie zna,duje; — ozy należałoby 
rodziców niepokoić tego rodzaju nieprawdziwą 
wiadomością? W  drugim przypadku douosi jedna 
z kolonistek, że jej przyjaciółka z tej samej 
miejscowości oierpi na ból głowy — i ta  wiado
mość okazała Dię nieprawdziwą.

W  łb jo  niewątpli wego praw a rodziców, ażeby 
listy dzieoi były wolne od cenzury, zarządzono, 
że na przyszłość listów się nie ezyta, a rodzina 
zostaje przez lekarza zakładowego powiadomioną 
o ewentualnej chorobie dziecka. Obaozymy ożyli 
ta  swoboda nie przysporzy rodzicom frosk. Z a
uważyć bowiem musimy, że dzieoi przyzwycza
jone do doma rodzicielskiego, pierwsze kilka dni 
tęskn 'ą  i czują się nieszczęśliwe, dopiero po kilku 
dniaoh rozwija się swoboda wakacyjna.

Korespondent ze Lwowa, to dziwny czło
wiek; zarzuca nauczycielstwu i członkom zarządu, 
że jadają przy oddzielnym stole przysmaozki. 
O d d z i e l n y  s t ó ł  t. j., żu w tej samej sali,
0 tej samej godzinie, jedzą ctarji, lecz mają w yż
szy stół i krzesła, boć tradno zasiadać osobom 
dorosłym na ławce i przy stołach zasto&uwanych 
do wieku kolonistów. To ohyba nawet dośo c ie
mny rozum pojmie. A oo do przysmaków, t. j. 
nieprawdą — jest tylko jedno mięso, a różni się 
podaniem na półmiska. Ale równocześnie upomina 
się korespondent o lepsze mieszkanie dla nauczy
cieli. Pokoje pojedyńoze są iBtotnie małe, ale to 
tylko ze względu na to, ażeby sale wspólne dla 
dzieci były przestronne i ażeby dużo Oyło po
wietrza. Ani nauczyciele, ani też lekarz nakła
dowy nie Uskarżali się — a szan. kolega śpi 
w pokoju, w którym z powodu ordynacji czuć 
jodoform i inne z»pachy; — ujął się za n.m ko
respondent, który znow ma mu za złe, że nie 
chce przez 5 tygodni jadać obiadu przy stolika 
dla dzieoi. To logika korespondenta. Takie w e
wnętrzne sprawy, jak  m.&szkanie lekarza zak ła
dowego lub nauczyciel i nie wpływają zresztą na 
dobry byt małyoh kolonistów — i jeżeli spełniają
01 panowie i panie mimo niewygód, począwszy 
ud dyrektora, swe zadanie z gorliwością, to pe
wno komitet w miarę zasobów pieniężnych z ka
żdym rokiem starać się będzie o ulepszenia, lecz 
proszę osądzić, ile osiągnięto dotychczas, jak  do
godne, wielk'0 i kosztowne budowle powstały 
w przeciągu lat kilku.

Społeczeństwo zamożne dało chętnie pomoc, 
a kilku ludzi dobrej wśili, koohająoyoh młodzież, 
całą swą pracę, ażeby doprowadzić dzieło do 
celu; —ra  taką praoę, to nagroda w koresponden
cji „O Rymanowie ze Lwowa" Ale wracajm y 
do zarzutów i ich powodu

Zarzut o brak dozoru jest wręoz bezpod
stawny — dzieci są pod bezustannym nadzorem 
nauczycieli, a fakt o pokaleczeniu jest przed
stawiony tendencyjnie. Jeden ohłopak dustawszy 
od swego rodzica tego samego dnia loyroryk, 
ugodził kolegę, pod łopatkę — na szczęście nie 
było niebezpieczeństwa — za karę dyrektor 
chłopaka wydalił, a że mimo wstawienia się nie 
uzyskał przyjęcia ukaranego napowrót, nde ira  
i siarczysty artykuł.

Kolonja lecznicza w Rym anowa to insty tu
cja młoda, którą należałoby wesprzeó, ale nie 
zwalczać dla osobistej nieohęoi, dla ohwilo rej 
urazy, gdyż wątpić muszę, ozy dobry i zamożny 
ojoieo, odkrywszy takie wrzekomo nieporządki, 
pozostawi swego jedynaka pod opieką ludzi taić 
niesumiennych, którzy p t r z ą  nielitościwie u a 
głód tyoh dzieoi, żyjąo w dostatkach, ale pozo
stawił go, a tylko żółoią swą za doznany zawód 
oblał instytucję hum anitarną.

Udająo się do Rymanowa spełniłem obo
wiązek, gdyż w komitecie tej kolonji jestem  za
stępcą przewodniczącej, ale obawiałem się, że 
może nie będę dostatecznie bezstronnym, wi^c 
też uprosiłem p. a r  W ładysława Bylickiego, ba
wiącego obecnie w Iwoniozu, ażeby mi towarzy
szył i ażeby spełnił również ten obywatelski o- 
b> wiązek i wydał swe zdani", jako lekarz i o- 
bywatel kraju, ażeby mi szczerze powiedział, 
czyli kolonistom naszym dzieje »ię może k rzy 
wda. Otóż szczerze i bez pochlebstw wydwł 
swoje orzeczenie bardzo korzystne, lecz nie pa
trzał okiem stronniozem.

W  kolonji lecznicze: pewno są jeszcze b ra 
ki, spowodowane szczupłością funduszów, leoz 
braki te usuwać b;dzie komitet, skoro ogół i 
nadal nie odmówi mu poparoia, a nie wątpi*?, 
że artykuł poniedziałkowy nie przyczyni się do 
zmniejszenia sympatj. d la tej instytucji.

Dr. Edw ard Stroynawsk

A to za sumę umówioną roccaej arędy złotych 
polskich dico fl 900 y poręcznego 4o tego kon
trak tu  #  2, którą to sumę powinien wypłacuć 
każdą atioypatywie przed zaozęciem kw artału  
złotem ważnym obrączkowym kurs w kraju
mającym.

„Do tego kotraktu  deklaruje arendarz od
dać łoju kamień jeden y mięsa ćwierci dwie. 
W yw ar dla trzody pańskiej po dzberze jed n y m ; 
„dalej powiada „specyfikach naczynia browar
nego" — „1-mo garniec nowy z pokrywą y ru 
rami, w aiąoy fantów Nr. 211, funt h fl 8 .

Kooioł do robienia piwa . . 1.
Zaoiernie z wiekami . . .  4.
Koryto dębowe • • • 1.
Konwi spośnyoh . • . 4 .
Konewka do nabijania garnca . 1.
Konew do wybijania wywarów 1.
Kadź do chłodzenia piwa . . 1.
Koryto pod m ą dębowe . . 1.
Tok do spuszczania piwa . . 1.
Koryto pod nim dębowe . . 1.
Kadź pomniejsza do zacierania piwa 1.
Przyoier na wodę . - . • 1.
Półaohtelków . . . .  2 .
Beozka na missówkę 1.
Lij dębowy drewniany . . . 1.
Naliwka . . . . .  1.
Kadzi na wsypanie . . .  2.
Sąmsiek wielki o dwóch przegrodach 1.
Kndź do zalewania słodu w suszni 1 ,

(Ciąg daŁuff nastąpi).
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KRONIKA.
Pamiętajmy a  fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. * _ _ _ _ _ _

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  15. sierpnia,
0 godz. 9 rano -w kościele 00. Dominikanów 

solenne nabożeństwo urządzono prze* młodzież polską 
na intencję 327 rocznicy aktu połączenia Polski, 
Eusi i Li.wy. Popołudniu na Wysokim Zamkn u 
otóp kopca zabawa lądowa.

W sali ratuszowej o godz. iO. rano walne zgro
madzenie Zfciązku młynarzy.

Na Wysokim Zam«u koncert muzyki wojdkowej 
80. pp na dochód To w. „białego Krzyża."

Teatr letni: „Kupiec wenecki", komedja Szeks
pira. Początek o godi. 7*/r wieczorem

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
St. B ad  en i wyjechał do Radzieehoua. W ponie- 
azałek powróci do Lwowa. — Dr. Witcld Ko r y t  o- 
n s k i, wiceprezydent kraj dyrekcji skarbu, wyjechał 
do Wiednia. — Prezydent ministrów Kazimierz hr 
B a de ni, przybył dziś zrana o godz. 9. io Lwrwa, 
w przejeżdzie z Buska do Wiednia. We Lwowie za
trzyma s:g kilka godzin i o godz 3. popołudniu od- 
jedzie pospiesznym pociągiem w dalszą drogę do 
Wiednia.

Kalendarz. Sobota (15 j : W niebow zięcie N. M P. 
Wschód słońca o ^ocisinie 5. minut 1, zachód o 
godzinie 7. minut 4.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować ua jelenie, 
koiły (rogacze), przepiórki, dzikie g >łębie, drepie, 
pardwy, ptactw o błotne (kizyki, dubelty, kulony, 
bataljony) i ptactw o wodne (dzikie gęsi i dtikie Kaczki >.

Nowość architektoniczna. Lwów j set pod 
względem archśtekto licznym mi&etem tak mało iroz- 
maioonem. że każdą nowość'należy powitać jakuaj- 
sympatyczniej i podnieść ją w interesie zaniedbanej u 
nas es'eryki. Taką nowość, baidzo szczęśliwą i godną 
rozpowszechnienia, możemy właśnie zanotować, a ty
czy się ona zewnętrznego ozdabiania kamienic. Dość 
przejść się po ulicach Lwowa, ażeby mieć aż do 
przesytu ich monotonnego charakteru. Gdzie mono- 
tonności tej nie urozmaicają takie gmaene, jak Kasa 
oszczędności, kilka pałaców arystokratycznych, poli
technika itd. tam ciągnie się sznur szablonowo podo
bnych do siebie kamienic, których całą ozdobę s'n- 
nowią nie zawsze smaczne i ładne sztnkaterje. Otóż 
za granicą, zwłaszcza w Niemczech pouzęto w osta
tnich czasach zastępować sztukaterje czcins inuuui, 
mianowicie malowidłami, nałożonymi na zupełnie 
gładkiej ścianie, co stanowi dla oka przytomne i 
estetyczne urozmaicenie. Nowcść tę zastosowała we 
Lwowie w ostatnich czasach po raz pierwszy firma 
malarska braci Fleck przy ul Bitna, pokrywając 
swoją własną nową kamienicę tego rodtaju dekora- 
ejam, Kamienicę tę oglądaliśmy włośnie onegdnj i 
musimy zaznaczyć, że prezentuje się mz bard to po
wabnie i oryginalnie. Na całej gładkiej fasadzie 
frontowej uderza oko przechodnia szereg grup mito 
logic.myeh symbile sztuki, handlu, rolnićtw-, oraz 
karja;ydy, ouzywiśoie także mulowane, jednakże 
z doskona ą p'astyką i perspektywą. Kamienica pp. 
Fleck stanowi ptawdziwe cacko w swoim rodzaju. 
Wewnątrz ściany i pułap kurytarza ozdobione są 
malowidłami, przedstawiająoemi arabeski i alegory- 
cine grupy, a klatkę sthodową wieńczy u góry na 
samym suficie piękny obraz, którego postacie- symbo
lizują „Miłość". Malowidła robione są t rbami mi- 
neralnemi, a nakładane są na murze, który muii 
być wprztd powleczony specjulnym piaskiem cLemi- 
cznym Dzięki temu wpływy atmosferyczne nie dzia
łają wcale na malowidła, które po kilkunastu latach 
nie tracą woale swej świeżości. Nowość ta zasługuje 
na jafcnajwiększe rozpowszeoUnienie.

Sezon letni ma się już ku końcowi. Od kilku 
dni oddychamy we Lwowie przyjemniejsze® i idro- 
wBzem chłodnem powietrzem, które zawdzięczyć na
leży nawalnym deszczom, jakie mieliśmy niedawno. 
Temperatura opadła znacznie, o strasznych upałach 
lipouwych możemy już nareszcie mówić w czasie 
przeszłym, sierpień wsroczył w drugą swoją połowę, 
a niedługo już ożywią się ulice miasta od powraca
jących na leże zimowe kuracjuszy i od gimnazjalnych 
mundurków, które powoła do dalszej pracy Homer i 
Wirgiljusz. W ogóle jestesmy już pod wrażeniem 
jesieni, zbliżającej tię srybkiemi krokami —  nawet 
ostatki festynowe nie udają się jakoś i biedne ko
mitety co kilka dni muszą świeżymi afiszami alarmo
wać puDlicznośó o odłożeniu *abawy „do następnej 
niedzieli". Maluczko a z tegorocznego lata pozostanie 
tylko echo wspomnień — nie dla wszystkich jedna
kowo przyjemnych.

Ogródek, otaczający letni przybytek sztuki na 
wałach gubernatorskich, byłby bardzo przyjemnym 
punktem loornym wieczorami w upalnym letnim se- 
lonie. gćyby restaurator tamtejszy wygórowanym 
cennikiem nie zamykał sam drzwi przed publiezuo- 
ścią. Na drożyznę tę skarżyio się przed nami jul 
wiele osób, a pojęiie może dać o niej szczegół, że 
za porcję mizeiji na talerzyku potrzeba zapłacić 
25 it w czasie, gdy cała kopa ogórków kosztuje 
20 ci ! Wiele pozostawia do życzenia także usługa 
która jest tak wzorową, że nieraz mu3i się kwadrans 
wołać kelnera, nim się go doprosi. Sezon się kończy 
— więc p. restauratoiowi nie psujemy interesu tą 
notatką, a mamy nadzieję, że na przyszły rok zechce 
się poprawić, nie przypuszczamy bowiem, ażeby mu 
chodziło o wskrzeszenie tradycji francuskiej restau
racji na wystaw e r. 1894. Lwów jest za biedaem 
mias.am, ażeby mógł płaoió po pół korony za pro
dukt tak typewo galicyjski, jak — mizerja.

Roboty pod budowę nowego test u postępują 
już teraz w Bzybfciem tempie. Plac Goftichowskich i 
kawał ul. Karola Ludwika, ogrodzone parkauami, 
przedstawiają oryginalny widok. Sympatyczna Pełte- 
wza, zaKryta przez piętnaście lat, odkryła na cLwilę 
swoje mętne nurty, którym ręka inżyniera wytycza 
nowy kierunek Winda, ustawiona nad b z giem wy
kopanej przepaśoi, ciągnie do góry ciężkie kamienie, 
Które następnie na szynach prowizorycznej kolejki 
odweżą robotnicy o kilkaset kroków i układają je 
w opromnv stos. Góry gliny piętrzą uię na całym 
placu, a wśród nich z taczkami uw-ja się ze seika 
ludzi admirowana przez tłum. gapiący się przed 
barjerą na doły, które dźwigną na sobie już wkrótce 
nowy przy bytek sztnki. Kolusainy gmach skaibkowski, 
udekorowany dokoła hebrajskimi szyldami, spogląda 
ze smutkiem na fundamenty, z których wystrzeli 
jego szczęśliwszy, a tak bardzo upragniony rywal.

Panorama Gblgcty zostanie we Lwowie do 
końca tego miesiąca, a zatem już tylko ówa tygodnie, 
pocztm wywiezioną zostanie do Warszawy. Publi
czność nasza ma więc już niewiele czasu do ogląda
nia panoramy i powinna z niego _orzyotaó.

Giełdy pracy. Przed rokiem tutejsze towarzy
stwo handlowi, geograficzne wniosło było memorjsł 
do wydziału krajowege, projektujący urządzenie w 
Galicji instytucji, mająoej pośredniczyć w stręozeBiu

zaroDku, a opartej na wzorze giełd pracy w Wiel- 
kiern KsięBtwie LuksemtursMem. Poseł Śiedma- 
wski, biorąc .sumpt i  tego memorjału, poruszył na 
ostatniej sesji sejmowej kwestję urządzenia giełd 
pracy, a kemisja administracyjna, do której ode
słano odnośny wniosek, poruczyła wydziałowi krajo
wemu, a«y zajął się gotliwie tym przedmiotem i
przedstawił od siebie wnioski na najbliższej sesji- 
Wydział krajowy zastanawia się obecnie, jaka
forma giełd pracy byłaby najodpowiedniejszą dla 
kraju ze względu na jego rozmiary i stosunki. 
Wątpliwem jest, czy żywcem wzięty z Luksemburga 
system strę.senia pracy byłby u nas możliwym
do przeprowadzenia. Właściwszen? do tego byłoby 
może współdziałanie gmin, towarzystw, Kółek rol
niczych i t. d.

Równocześnie ministerstwo handlu zarządziło 
badania, w jakich warankach odbywa się obeonie 
stręczenin praoy w Austrji i w jaki sposób nale
żałoby uregułowao stosunki, aby stręczenie pracy 
było połączone z jak najmniejszymi kosztami i po
siadało zaufanie zarówno u pracodawców, jak u 
poszukujących posad.

Również poleciło ministeretwo handlu dokła
dne zbadanie podobnych stosunków za granicą, 
zwłaszcza w Niemczech i zarządziło zebranie dat 
statystyczny eh oo do stręczenia pracy, wykony 
wanego w państwie austrjaekiem, bądź to przez 
prywatnych ajentów, bądź też przez stowarzyszenia, 
lub zakłady humanitarne, aby na podstawie tych dat 
przedstawić radzie jaństwa właściwe wnioski.

Temppl atlsra. Baiometr idzie w górę.
Wczoraj była najwyższa temperatura -jg 20 09C., 

najniższa -f- 11’4"C.
Pogoda.
Rozwiązanie rady gminnej Lwowska rada 

powiatowa uchwaliła rozwiązać ranę gminną w Ja 
ry ozo wie.

Nowe urzędy pocztowe wejdą z dniem 16. 
b. m w życie w Ciężkowie na dworcu w powiecie 
stanisławowskim, w Koniui-hach na dworcu w po
wiecie stryjBkim, w Hujczu w powiecie rawskim i w 
Harklowej w powiecie nowotarskim.

Samobójstwo. W Bochni w aresztach poli
cyjnych powielił się Jó«ef Bogusz, czeladnik sto
larski.

Klęski elementarne, Z Zawoi donoszą: Dzisiaj 
rano około godz 9 zaczęła się gwałtowna ulewa; 
szczyty wszyotkich okoliocnych gór pokryły się 
chmurami; od. Babiej góry płynęły w dolinę bez
ustannie ciężarne deszczem chmury. wyl°wając się na 
Zawoję O kilkadziesiąt kreków przed oczyma stojące 
w*gói’za i domy przesłoniły tak chmury, że ich po za 
gęstą zasłoną widzieć me można było. Około połu
dnia przerwał się kłąb chmur i zaczęła aię gwałto
wna ulewa, kilka godzin trwająca. Z gór płjnące 
potoki zmieniły się nagle w rwą:e rzeki, z bukiem 
i szumem wpadająon do Skawicy; barwa wody w 
strumykach górskich 1 rzece zrobiła się do zgęszczo- 
nej gl.ay podobną Opodal budynku szkolnego w Za
woi płynie mały potoczek, mający swój początek w 
Paiiey; strumyk ten. mający zazwyczaj metr szero
kości, przez który bardzo łatwo przez dwa wystające 
z wody kamienie przedostać się m 2 .a było, wozbrar 
nagle tak gwałtownie, że zalał nabrzeźae łąki i 
dregę wozowe; wzbiera w oc-zaeh pątizącego, a jok 
daleko to wzbieranie pójść może i jakie przynieść 
skutki, nie można przewidzieć w chwili- gdy piszę 
te słowa, albowiem ulewa trwa w całej pełni.

Każda drożyna górska zamień ł i  się w potok, 
niosący gwałtownie wodę deszczową w dolinę; wody 
te rozlewając się, zalały łąki i zboża. Dodać należy, 
że pod gwałtownym prądem kilkogodiinnej ulewy 
zboża zostały powalone na ziemię i gęstym mułem 
pokryte. Gdzie rzuoić okiem, wszędzie widoozne rmu- 
tne skutki kloaki; rozmiarów jej na razie obliczyć 
niepodobna, nie zanosi się bowiem na koniec stra
sznej ulewy, owszem po chwilowych przerwach 
wzmaga się ona z nową siłą, a od B_b ej góry bez 
ustannie coraz nowe napływają czarne chmury, tak, 
że cała Zawoja zdaje się w jeden Łłąb chmur spowita.

Jeżeli klęska podobna byłaby nieszczęściom dla 
każdej, cboóby bardzo zamożnej miejscowości, to tem 
więkezem nieszczęściem musi ona bjó dla biednej 
Zawoi. Ludność tutejsze należy do najmniej zamo
żnych w całym kraju; wysokie położeni# ws’ po
zwala tylko na hodowlę owca, jęczmienia i ziemniaków 
na własną potrzebę, a często się zdarza, że w razie 
złego urodzaju, artykułów tych dokupić potrzeba, 
żeby głodu nie cierpieć. Chów bydła zupełnie nie- 
rozwinięty; przemysł domowy zgoła nie istnieje. To 
też ludność tutejsza szuka zarobku pizy robotach 
polnych w Prusiech i Niemczech; idzie tam na całe 
lato ludność męska 1 żeńska w wieku od lat 16 do 
50, przynosząc w zamian trochę grosza, a w de zdzi- 
ozenia moralnego i upadku fizycznego. Praoa i po
święcenie tutejszego duchowieństwa parafialnego od
rabia i łagodzi złe skutki wędrówek, inaczej w 
krótkim czasie zdegenerowałyby one i poprowadziły 
do ruiny ludność tutejszą pod względem moralnym.

Po dzisiejszej klęsce ludność ta uboga nie może 
wiele liczyć na plony rolne i zrosłym jwsem żywić 
się nie będzie mogła. Zarobki z Prus i Niemiec będą 
drobną kroplą ratunku w ciężkiem nieszczęśoiu dla 
6-tysięcznej ludności, zamieszkującej Zawoję. Jeżeli 
się zaś pomyśli że OBtatnie tygodnie deszczowe równie 
ciężkie klęski wyrządziły dla setek naszych wsi gó
ralskich, to doprawdy dola ich mieszkańców w roku 
bieżącym w smutnem przedstawi się świetle.

Uduszenie dziock*. W Zaleszczykach udusiła 
karmicielka przez nieostrożność 3 tygodniowe dziecko 
adwokata dra Łazarza Sehauera. O wypadku zawia
domiono sąd powiatowy.

Wiadomości djecszjalne Archidiecezja Iwo 
w e k a  obrząlku rzymsko katolickiego: Kooperatorem 
ekspozytem w Stuipikanach ua Bukowinie, zamiano
wany kBiądz Horodyński Hieronim, dotychczasowj 
adm.nistrator w Zastawnie, w miejsce księdza Toka
rza Wojciecha, przeniesionego jako kooperator petli- 
kowiecki eksponowany w Bcbulińoach. — Przenie
siony kooperetor ksiądz Pasieczny Edward z Choro 
sikora do Ubnowa. — Jurysdykcję otrzymał 0. 
Mianowśki Pius z zakonu 00. Bernardynów we 
L wg wie.

Z Sambora donoszą, iż reskryptem z dnia 28. 
czerwca b. r. unieważniło namiestnictwo wybory 
do rady miejskiej. Nowe wybory rozpisze burmistrz 
na wrzesień.

Samobójstwu. Onogdaj o debra ł Bobie w Wie
dniu życie wystrzałem z rewolweru Jan Ostachowsfci, 
majster lakierniczy, pochodzący z Galicji. Niepowo
dzenia m aterjalna były powodem rozpaczliwego kroku’

* Preatjowe strzc-l inle ą Juliana Strzeleckiego 
i ibędzie się na strzelnicy miejską w niedzielę dnia 
16. b. m.

* Koncert muzyki 30. p. p. na d ichód towa- 
warzy-twa „białego krzyża* odbędzie tię 15 , a wra- 
zie niepogidy 16. sierpnia b. r. na wysokim zamku.

* ZabaWd ludowa. Towarzystwo polskiej mło
dzieży rękodzielniczej im. Jana Kilińskiego urządza 
jutro dla uczozenia 327 rooznio; unji lubelskiej za-

Dawę ludową na polance u podnóża kcpca unji lu
belskiej na WyBokim 2 imku. O zmierzchu cświethnie 
kupca. Początek o godz. 8 popuł

* W sprawie To w a rzystw a  „domów znrowla"
wkrótce zawiązać się mającego, bliżuzjoh nczegółów 
i wiadomości otrzymać można u p. M. Siedleckiej, 
Kraków, Sipltalna 7.

Zmaril.
Ludi.ik W ą s o w ic z ,  artysta n a'arz, zmarł w Kra

kowie w .-6 r. życia.
W Czermoweaeh zmarJ Henryk S e  i c h  o, radny 

m.asU, radca i n moiyciei biichalterji dyrekcji funduszu 
religijnego na Bu,owinie, członek zarządu lwowskiogo 
zakładu ubezpieczeń od wypadków w 54 roku życia na 
udai mordowy

W Żurcu zmarł ks Jakób K o w a l s k i ,  gr. katolicki 
paroch.

W i a d o m o ś c i  i i t e f a c R J e  i  a r l y  s t y c z n e .

Reperłoar teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m :  
Dziś w sobotę „Kupiec wenecki", komedja w 5 
aktach Szekspira z p. Ż łazowskim w roli Szajloka; 
jutro w niedzielę „Spirytyśoi", komedja w 4 aktach 
G. Mose/a. Pierwszy występ pani Gostyńskiej po 
powrocie z urlopu, w poniedziałek nie będzie przed
stawienia; rre wtorek „Doktor Klaus", komedja w 5 
aktach Adolfa L’Arrong’a. Debiut p. Władysława 
Korczaka, artysty teatrn łódzkiego; w środę „Kape
lusz słomkowy", komedja w 5 aktach Labioha i 
Dtlaconr; we czwartek „Jadzia wdęwa.", komeJja 
w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego.

Operetka lwowska powraca z Krakowa z koń
cem przyszłego tygodnia, pierwsze jej przedstawieni# 
w Letnim teatrze prawdopodobnie w sobotę, 22. bm.

Od wtorku, 18. bm. przedstawienia w Letnim 
teatrze rozpoczynać się będą o godzinie 7 wieczorem.

Wyjaśnienia udziela Dwutygodnik gal. straży  
skarbowej w swym ostatnim nr. 16. z d. 15. bm, 
dlaczego właściwie i jakie pobudki skłoniły go do 
cofnięoia w nr. 15. wstępnego artykułu, skutkiem 
czego czytelnicy dostali zamiast czarnej fur b y - - tylko... 
czysty papier. W artykule tym spotykamy się z roz
maitymi postnlatumi, które straże skarbowe różnych 
krajów koronnych wysyłają w memorjałach do mini
sterstwa skarbu. Postulaty te polecamy uwadze czyn
ników inteiesowanych. W JalBz/m ciągu Dwutygo
dnik  podaje do wiadomości właazy pewien fakt w 
jednym z powiatów górskich, następnie mamy kore
spondencje z prowincji, wiadomości urzędowe i fa
chowe, kronikę oraz fejleton o bozrogach. — Jak 
zwykle, cały układ numeru nacechowany jest staran
nością i dnałością, przymiotami zresztą redakcji 
zuwaze przyznawanemi.

S k o r o p o c z t o w y .  P. B:gfi Jan, oficjał po
cztowy we Lwowie ogłasza: „Zmiany iaszłe w osta
tnim lat dziesiątku w p 'litycznej i administracyjnej 
organizacji kraju, jużto wskutek wyłączenia wielu 
miejscowości z jednych, a przyłączenia do innych 
powiatów, jak niemniej wiele urzędów poczto- 
wjch i telegrufi :znych sprawiły, że dalsze używanie 
opracowanego przezemnie podręcznika z r. 1686 siało 
się tak dla wła z rządowych i autonomicznych, jak 
i dla osób prywatnych niedogoanem.

Brak podręcznika odpowiadającego obecnej orga
nizacji kra n, skłonił mię — poparty w usiłowaniach 
moioh przez prezydjum namiestnictwa, prześwie
tne władze polityczne, dyrekcję ruchu kolei że
laznych i innych — do podjęcia żmudnej pracy w 
wydaniu nowego „Skorowidza miejscowości." Cena 
egzemplarza w drodze prenumeraty wynosi obecnie 
z portem 2 zł 10 ct., która po wyjściu podręcznika 
znacznie podwyższoną zostanie.

Pieniądze nadsełaó należy za przekazem poczto
wym pod adresem: Wydawnictwo „Skorowidza" we 
Lwowie.

Ib  M er ariystycznycn P. Adam D i d u r, ba-
siBta, znany w kołach muzykalnych lwowskich, po 
kilkakrotnych występach w Pineyolo i w Turynie, 
został zaangażowany do opery w AlekB&ndrji.

Ostatnia wiadomości.
Do komitetu, który ma przyjmować w Pe

tersburga Rusinów s Galicji należ* : Komarow, 
redaktor Sw Lta, radca stanu W assiljew, dyre
ktor departam entu m arynarki, Aristow, sekretarz 
iłowi ńskiego Towarzystwa dobroczynności.

Now. W  rem donosi, że program „uczozenia 
braci z Gali -li", opiewa : Uroczyste przyjęcie
na dworcu kolejowym, uczta i oglądanie osobli
wości miasta, wycieczka gromadna do Kronszta
du, celem uczczenia grobu Micbała K aczko
wskiego. Podczas przejazdu do Kronsztadu na 
parowcu „Kotlii." dana będzie uczta na cześć 
Rusinów i wygłoszone będą mowy na tem at idei 
słowiańskiej.

Czas otrzymuje z W arr-aw y następujący 
list: W brew doniesieniom gazet niemieckich i
francuskich, z najpewniejszego źródła jest nam 
tu  widome*!., iz car wraz z żoną przyjedzie 
wprost do W arszawy dnia 26 b. m. i zabawi 
tn tylko jedbn dzień. Stąd zaś uda się na 
Granicę i B sgumiu do W ieauia, gdzie oprócz 
urzędowych odwiedzin cesarza austriackiego, 
chce car zasięgnąć porady lekarzy wiedeń
skich na uporczyw4 żółtaczkę, której dostał ze 
zmartwienia, wywołanego katartrofą na polu 
Cbodyńskiem. Jakkolw iek wyleczony nieco przoz 
miejscowych lekarzy rosyjskich, nie czuje się 
jednak car zupełnie dobrze i dla tego zamieraa 
zasięgnąć rady słynnych powag wiedeńskich. 
W szystkie zaś wieśoi gazet niemieckich, jakoby 
do cara by ł powołany słynny psychiatra berliń
ski, po«.ba?noue są wsaelkieb podstaw. Tukże i 
carowa chorą jest podobno na jakieś wyrzuty 
skórne, ktć?-e zresztą mogą być wynikiem jej 
stanu, w akini się od czterech czy pięciu mie
sięcy znajdjio. N a te  wyrzuty chce się także 
carowa poradzić głośnych lekarzy wiedeńskich. 
Dotąd nie wiadomo na pewno, dokąd się car 
uda z W iednia. O ile słychać, do Paryża wcale 
nie pojodzio.

Krótki, bo tylko jednodniowy pobyt cara 
w Wora tawie świadczy, iż zabawi on tu tylko 
przejazdem i dlatego większych przyjęć oficjalnych 
zapewne nic będzie. Pewną jest też rzeczą, iż 
w tym roku car nie będzir w Spalę. Ma tam 
tylko przez parę tygodni zabawić w. ks. W ło
dzimierz Aleksandrowicz.

Z Sufji dęnorzą: Dymisja ministra wojny, 
P a tro n a  wywarła wielkie wrażenie w kołach 
wojskowych, gdzie sądzą, że Petrowa zmuszono 
do podania się do dymisji. Sfery rządom e za 
praei zają, jakoby powodem dymisji by ła k we - 
Ltja powrota emigrantów bułgarskich i dodają, 
że wywołało ją zachowanie się Petrow a w  rozli- 
csuych innych kwestjach, przyczem zdarzyło aię 
że nie z a o h iw y  wał on należnej subordynaoji.

Zamieszki na Wschodzie.
(Telsuram y „D Jennlk. p o I.“)

Medjo j n  14. sierpnia, piccolo donosi z Kon
stantynopola, że odkryto tam spLek, mający na 
celu złożenie sułtana z tronu i powołanie na 
jego miejsce syna jego, Izzedina

Lund) n 14. sierpnia. J a k  donoszą D aily  
h tw s  z Aten, iż wskutek patatmeb okrucieństw 
popełnionych na Krecie przez Turków rząd gre
cki pozwala kreteńskim ■ biegm  powracać z uro
n i , w ręku na K rętą Kreteński komitet obrony 
nie napotyka również za strony rządu greckiego 
na przeSbkoJy w zaopatrywaniu powstańców 
w broń i amunicję

Rzym 14. sierpnia. Tempo zapewnia, że król 
grbeki zamyśla złożyć koronę, albowiem nie zdoła 
aię utrzymać na swem stanowisku wobec niepo
wstrzymanego nacisku woli ludu i wr^cz przeci
wnego zachowania się mocaiBtw.

Paryż 14. Bierpnia. Temps omawia deklara
cję jaką  w sprawie kreteńskiej złożył w angiel- 
sk.ej icbie gmin sekretarz stanu Curzon i dodaje, 
że F rancja zawsze poda dłoń pomocną do speł
nienia uzasadnionych życzeń powstańców kre- 
teńsklcb, jednakże bez naruszenia praw na
rodów i baz pokrzywdzenia mniejszości muzuł
mańskiej.

Ateny 14. sierpnia. Zwolennicy Trikupisa 
postanowili połączyć się z resztą opozycjoni
stów, gdyby rząd nie zastosował się w sprawie 
kreteńskiej io  woli ludu i nie zmienił kierunku 
swej polityki.

Ateny 14. sierpnia. Król przyjmował człon
ków kreteńakiego komitetu powstańczego i zasię
gał u nieb wyczerpujących informaoyj o kreteń- 
skich stosunkach.

Telegramy .Dziennika Polskiego *
Berlin 14. sierpnia. Allg. Z tg . zaprzecza 

wiadomości o okólniku hiszpańskim do mocarstw 
w sprawie kubań.kiej.

Rzym 14. sierpnia. Z U  i ssawy donoszą, że 
ras M angasza oczekiwany jest w Szoa, gdzie 
proklamowany będzie królem. — Negus Menelik 
pra/gotuwuje się do nowej wyprawy przeciw 
Włochom. Na wszystkich ważniejszych punktach 
strategicznych gromadzi on wojsko, prowii.ni i 
amunicję. Zwułane b idą rezerwy. Menelik za
mierza postawić polu arm jj, złożoną z 350.000 
ludzi.

Rzym 14. sierpnia. W eJłag  Ag^neia S ttfa n i 
na schwytanym parowcu „Dólwyk" znaleziono 
50.000 rosyjskich karabinów.

Rzym 14. sierpnia. Jenerał Baratieri złożył 
m&ndat poselski.

SufJ a 14. sierpni*. Wo*orzj przedpołudniem 
odbyła się na placu ćwiczeń wstępna musztra 
Jo dzisiejszego przeglądu wojsk. Na musztrę 
przybył ks. Ferdynand i ogłosił nazwiska awan
sowanych oficerów. Ministra wojny Petrowa m.ę- 
dzy nimi nie ma.

EBiącę udaje się dzisiaj do _we; rodziny do 
klasztoru w Nilo.

W Odeń 14. sierpnia. Minister oświaty mianował 
dyrektora stanisławowskiej dyrekcji ruchu Ludwik* 
Wierzbickiego kunserwatorem komisji centralnej na
dania i konserwacji artystyczno - historycznych za
bytków.

Wiedeń 14. sierpnia. Policja wyszukała wczoraj 
tego człowieka, który otrzymał od Focka bombę i 
zaniósł ją do warsztatn Basoba. Jestto wyrobnik 
Hunka; w śledztwie potwierdził wszysikie doiycboza« 
inane szczegóły.

Bil da-Peszt 14. sierpnia. Na kongres między
parlamentarny zapowiedziało swój przyjazd z Włoch 
106 deputowanych trzyuaBtn senatorów i sześćdzie
siąt kobiet.

Pa ryż 14. sierpnia. Z powoda obecności prezy
denta Faure’a w Rennes zapalouo ognie sztuczne, 
przyozem nastąpiła eksplozja. Jedoo dziecko zostało 
zabite, kilka osob odniosło rany.

Chry8tjanja 14. sierpnia. Nansbn przybył Da 
parowcu „Wundward" do Vard,e Stąd teltgrifowa- 
do swej żony: „Powróciłem po szczęśliwej ekipe-
dyoji.— Nansenu. Dosięguąl on wysokości 8t>° 14‘.

N owy Jork 14. sierpnia. W ostatnich dwu
dziestu czterech godzinach nmarło ta na ndar sło
neczny 173 osób.

Paryż 14. sierpnia. Prezydent Faure przy
był tu  dziś rano.

Kopenhaja 14. sierpnia. P*ra cars.-a pray- 
bęrzie tutaj 10. września, ztąd ud^je s. do 
Balnoral, gdzie carowa pozostanie na dłożsay 
pobyt, car aaś jedzie do Paryża sam.

Woeryl 14. sierpnia. Przerwa wywołać* osta
tnią nawałnicą na lin„i kolei Gizeli wynosi ozter- 
dzieśoi cztery kiiometrow, przyozem trzy kilometry 
toiu kolejowego zupełnie zniszczone. Pociągi po
spieszne i towarowe do Francji i Szwajoarji, aż do 
naprawienia linji, będą jechały przez Salzbnrg, 
Rosenheim i Kufstein. Powódź mocno uszkodziła 
wszybtkie gośoińoe w Tyrolu; prawie rszBtkie mosty 
Ba rzekach są pozrywane. W Bflssentbal utopiły się 
dwie osoby.

VardOB 14 sierpnia Nansen i porucznik Jo- 
hinsen w wyprawie do biegana północnego dotarli 
do 86° 14‘ półaocnej szerokości. Od 82 stopnia
nie w.dziano już żanego lądu. Podróżnicy udali się 
uastępnie do kraju Franciszka Józefa, gdzie prze
pędzili całą zimę. Tu się spotkali i ekspedycją
Jacksona i okrętem „Winderward*. Na okręcie
tym przybyli wczoraj w jak najlepszem zdrowiu 
do Vardoe.

Pitsburg 14. sierpnia. Gwałtowny deszcz spo
wodował tutaj i w Ailegheny wielką powódź. 
Zatonęło trzydzieści osob. Woda uniosła wiele mo
stów i kamienic.

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń 14 sierpnia.

Giełda p kn ię in a . Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 361'12, Węg. 
Kredyty 388 —, 4nglobanki 155 25, Wiedeński 
nBankve.rcin“ 264 50, Unjony 286 50, Laenderbanki 
249 75. Sztacbany 358 50, Lombardy 1 0 1 3 7 , Elbe 
thal# 274 75, Kolej północno-zaohodnia 269 75, Tj- 
tuniowe 158 50, Rima 239 50, Alpiny 80 10, Ren
ta majowa 101 65, Węg. renta koronowa 99 50, 
Losy tureckie 49 '—, Marki niemieckie 58'66, ra 
b ie '—’— . __________

Berlin 14 sierpnia. Giełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podmę cyfry cznu.ijją

kuis porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a tita t). Kredyty 226 60 (361 07), sitaobauj 
152 50(357 97), lombardy 43 40 (101 58), Disoonto 
207 60. Usposobienie mocne.

Fraokfurt 14. sierpnia. Giełda wczorajsza wie
czorna, knrsa końuowe. (W nawiasie podane oytry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak zwani 
Wiener Paritdt), Kredyly 3G6’87 (331 51). sita;- 
bany 304 25 (358*66) lombardy —'— ( —•—),
Laura 86 50 (156’90), rfarpener 161 "20 Disoonto 
207 75. Usposobienie ciche.

TFLEGRAM GIEłLDOWT.
Wludeó, dnia 14 sierpnia j&dz 2. min. — .

Akcje kred 861*75 Gai. ebl. prop. 9750
Alpiny 79’6G Wied. losy --
K redyty węg 389 — Akeje tytoń. 158 —
Anglobanki 155 — 4®/. Poż. kraj.
Unjony 286 50 a r. 1892 96 80
Ludwiki — •— Eibethcle 274 25
Nordbany —*— LAnderhanki f49’50
Lombardy 101 50 Kentt. zł. węp. 122 35
Losy tńieckie 4910 Bankwareiny 264 5J
StaatsL_ny 85837 Wspóina rentap. — •—
Uzerniowieckie 286 50 Rabie 127 -

7 izby handlowej I przemyslawej.
Lwów 14. sierpnia 18.96 r.

I. Akcje - a Si ukg: Kolej gal. ta ro la  Ludwika po 200 i i  
ir k. 217*50 do 22050. Kulej Lwow.-Czern.-Jasy po 
200 zi. w. a. do 285*— w srebr. 29u*— Banku bipoŁ 
po 200 zł. w. a. L emisji 590*— du 4 .0 ’—. Banku kr»d. 
galie. po 200 zł. w. .  210 — do — —. Garbarni w Rze
szowie po 200 zł. w. _. 200*— io 203*—. Fabryki wa
gonów w banoKu przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. 350*— do 260 —.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hi^ot. gal. 6®/, 
w. a. wylosował, z 10* prem. 11010 do 110*30. Banku 
lipoL gaL 4‘/»* w. a. los. w 60 la t  99*50 do 100*50 
Banku kipot. gal. 4®|, w. a. losów w 30 lat. po 200 
koron 9i>'60 d i  97 30 Banku krajowego 4'/>* w. o. 
los. w 51 l a t  100*50 do 101-20. Banku krajowego 4 *  w. 
a. łOd. w 57 la t  97*60 do 98*20. Tow. k redy t galie. 
ziemsk 4®/t (I emisja) 9810 do 98*80. Tlw  kredyt, 
gai. ziem. 4 *  los. w 4 1 la t  97*70 do 98 40. Tow. 
k redy t g u . ziem. 4*  los. n 56 lauo* 97 50 do 98*6

III. Obllgi za 100 z ł.: Galie, funduszu propinaeyjnego 
4°/e w. a. 97*30 do 98*30. Buków. funJuszu propinaeyj
nego 5*  w. a. lu J  -  do —* Kom. Banku krajowego
5*  w. a. H. effl. 10c*— do 10i-70. Komunalne Banku 
kra„owego 4‘„ *  w. a III. em 100 — do lu0*70. Pożyczek 
krajowej 3% w. a. 105 — do — —. foz> »zki kraj 4* ,®|# 
w. a 100’ — dc 10J .0. Pożyczki kraj. 4%  w. a. z roku 
l& Jl 97*— do 97 70 Pożyczki kraj 4*j, pe 2u0 koron =» 
100 zł. w. a. z roku 1393 97 SO do 97 90. Pozycazi 4®/,
gminy m iasta 1 wowa 97*— do 97 70.

IV. Losy. Miasta Krak wa ed 20 — do 2 8 —. Miasta
Stanisławowa od 42-— d o  .

V. Monety. Luk it 5*81 du 5- 71. NapoleonU’o r—‘—. 
od 9 60 du 9 60. Połimperjoł 9*60 do —*—. Babel
rc treorny l*2c— do 1*35*—. Rubel rosyjski papierowy 
1*26.50 do 1*27.50. 100 marek niem. 58*30 do 50*—

Przyjechali do Lwowa
dnia 14 sierpnia 189C r 

HOTKL 20RZA. R. Truskolaska z Banunina. L. 
Paygortowa ze Bireptowa E. Pogórski z Podola ros. ł .  
Biliński ? W jerzbicy. L. Orbheb z Mn eaowa. J . Zrunek 
z Wiedn-'a S Feiner z Futny.

N A D E S Ł A N E .

Zwyczajnie "ano , w południe i w ie c a ń r  usta do
brze odoiem j. i ;tęby szczotkując, ma się stale
przyjemnie woniejący od lech i wolne od zgnilizny usta, 
niezbędny warunek dl* pięknych, zdrowych zębów.

Pomieszkania hotelowo urzą
dzone z wiktem lub kuchniami 
z km_oją hydropatyccną lub 
bez. Eioetryetne dwukomo
rowe kąpiele systemu proicsora 
Gertnera, lignocolfid-iuhalaoje.

Skromne warunki.obuk Lwowa p. Lwów.

Koszule męzkie
najnowszego kroju p t  eenw h przystępnych po leeają:

KoijM i Krzysztowsti
L w ś  w

p la c  M a r j a c k i  1. 6.

M .  J o n a s z
D O M  B aN K u W Y  I  K A N T O B  W Y M I A N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
ipiwi
l ą j t a a t i y s i

kapuj* i sp ra a d a js  w a s s lk is  pnpiwpf w a r -  
toM iow a, !u*y i m o a e t /  pa

k u rsie  dzien nym .

P R O M I S S Y
n a  S°/« lo sy  a u slr . Z a k ła d u  k r e d y to w e g o

w te m . I. emisji, po L zł. 75 e t  wraz ze stemplem

Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b.
Główna wygrana 90.000 koron.

Przy zamówieniach i prowincji uprasza się o dołącz - 
nie 20 SM na oortorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le 
cenia na dwa dni pr*ed ciągnieniem z powoda wyczer
pania zapasu nie m igłyby być wykonane.

Nabywszy na własność hotel ten, r  największym 
komfortem urządzony, oświetlony elektrycznie, prowadzę 
go obe niH pud własnym zarządem, zawiad tm iająi równo- 
jeśnie Szanownych P. T. Gości, że ze spółki Hotelu 

Imperial w y s t ą p i ł e m .
Polec.jąo się i nadal łuskawpm względom, pozostaję 

uniżonym sługą

j K r z y s z t o J  J o n o w i e %
właściciel notelu, kawiarń' i re< auraeji „Mecrcpal* 

we Lwowie, ul Pańska 1. 1.

V  *
11 Odróżniajcie prawdy od blagi U

dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemeje#sk> za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych t — Takiea 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejon- z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

NiuinOjOWskiego! I Wszędzie do nabycia

Płaszcze lib e ry jn e
gumowe, cearne, drapp i białe od 8, l i ,  15, 

do 20 zł. 
p o l e c a :

M arcin  M uller
plae Halinki 1. 14, (obek Bania hipotecznego))
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Drobne ogłoszenia.
O o a l e f l l e i l a  r o z m a i t e

po f 1/, centa od wyraia

H'[o tc l  I te  r o s o l .  P o k o je  « / > e 
I z i iv ia ( łe id .  p o ic le lą  I o s ła *  

f ą  n d  8 0  c t .  W . ^ . l < v i b l e  z ł .

R / 4 ' I c s i  I n o r e i y i i n l e  wykiział 
< ony, z dłulszą praktyką poleca a:ę. 

A d r e s ;  „ R z ą d c a "  H r.  Chore ś n i o a  61 9

M a j t a d e z e ,  pit
•' ’  <vit«kifl, Welle

■ /yckies

kne bidow le ttospe- 
n rcn.Uw ii iy n ie rs

O coliń<k ch 5. 598

M a i  t i y c l e l i k a  a g e n c j a  Hnb
l l  z Jordanów  Biernackie 1. Długosza

Heleay
19.

c *
' l i r z c ^ C i a n i e  !

O k i e m "  » 
/ . • D i l l n ,  w o i ly  
l o j p i e i  m a k u  
'■ '• e c z ó *  p r z y  
l i 7 t | ( l z e n o  i y  
ś c ia n .  J ó z f f  l a

I i a i l  „ M o r a k i e m  
t l k r y ł e m  n o w e  

p r  d o s t a t k i e m  
u i l t a  d o  1 0 - t f |  
o ś w i e t l e n i a .  — 

I k r  d l u  cb rz w .^  
anicki.  597

W I N A
stiiłjw e, b u le  i cz^rTouc z królewsko- 

węgierskiej wzorowej piw nicy 
wyłączny s i ł . d  w handlu

S t .  H a r k ł e w i c z a
w e  L w o w i e .

( /  a m l e u t c a  aw npU tr>w i z wGnym i 
IV la t .nr , w n .U dro  w.zej części m ia
sta Lwowa położona i i  nowoczesnym 
komfortem urządzona, z wolnej ręki do 
“'■rzedania. P ośre ln ic tw o  wykluczone. 
WUćunaość w  k»n :elarii adwokata dr 
P erJyuan  a Kwiatkowskiego, P a fu k a  3.

Ka m i e n i c a  3 oiątrow a w ś ró d m 'e icn  
z ogrodem wolna od podatków tanio 

do sprzedania. Sthałowaki,  Hotel 
Ż oria ._____________________
l i ł o i i a  w d o w i  znająca s ą na gospo 
u l  darstw ie wiejskim, poszukuje rniej- 
Ect do zarządu d mcm do wdoToa i u ‘o 
i s’ędza. T Jus 'owa,  we Lwowiu, nP< a
Bzaptyckieg i 1.56. 610

Me b le ,  b ro n k a  z brylantów i opałów 
tudzież i m e złole drobia/.sri na 

rpr-’edaż z wolnej ręki. — W iadonnu  
w A dm inistracji _ P z ifn u :k»."

Urządzania gnm ochronów , ta ij 
fonów I dzwonków elektrycznych, |
wykonuje pod gwLrancją najnowszym 
ijjte m e m , najtaniej najstarsza firm a:

MAURYCY BOSCOWITZ
optyk i m echanik.

I .w ó w ,  p l a c  M a r j a c k l .

O s o l t a  w śicdnim  wieku poszukuje 
m iejsca io towarzystwa stars/.ei 

osoby, do wychowywani* dzUci l.eb za 
rząau demem. W łada językiem nieuiif- 
. k . u  T ea tr III piętro, drzwi 61. 607

P o ' k a  i n t e l i g e n t n a  mogąca ud/.i, - 
L ć początków muzyki, posiadają a 

baidzo dobrą kraw ieezezyznę, poszukuje 
posady nauczycielki do początków cd 
1 —4. klasy. Adres : Helena Sikorska  
w W o j n i c z u . _________________________

D li panienek które ukończyły 
Brną klasę

prowadzone są ku rty  dopełniające 
•  rójnym  programie. U jzer iee przyj- 
mowaue są  na cały Łnrs, ULoUż i na 
pojedyncze przedm ioty. W pisy rozpo

czynają b j 23. sierpn ia .
3 f . B i e l a k a  Lwów, ul. Pańska 5.

t y l k o
W  R I S T a U R A C JI

N A F T U Ł Y  T 0 K F F 3 H A
u lic*  T ry b u n a lsk a  l. U , dom w ta a a y , 

m o in a  dostne codz ienn ie  o yodz ln te  %, rano  
SorAc® ś n ia d a n ia . iSm  

C E N N I K :
P ieczeń  w ie p n o w a  a kapnn tą  .
S iek an e  p łucka  , »
Klaczki......................................
N ó łk a  cielęca i  c h n a n e m  .
K ie łbaska  z chrzanem
K a w io r ...........................................................
O biad w  abonam encie  . . .

W szelk ie  n ap itk i w  aa jlep szy c h  ga tunkach  
po cenach aa jn m la rk ew aA o ay ch ; -lla pew noócl, 
że pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji, d a ję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsi®  W IN A  pe M * « h  a a jU i -  
szych, począw szy od 49 et. l i tr .

Z w ysokiem  p o w a la n iem
Nsftnła Toepfer.

ló et. 
1* .
II w 
10 e
J • 

lo w 49

Pszenica do siewu,
H jg ib a ln a  Banatka, w roku 1 8 9 & 
.s[.rowadzoLa , j a r ę te t  cen tnarów  
metr.  do sp rsed a u ia ;  100 kilogr. 
wraz z w ork i- in  zł. 7 .50  loco dw o

rzec H u s ia ty r

Zarząd dóbr Husiałyna.

s

Przewóz pasażerów

zczicit Notr-Jtt
Cena jazd 1 2 0  marek 

R a M i i g g e ,  Szczecin
U ntarw U k 7.

W A N N Y  d ł u g i e
po zł. 15 i 16, n a s l a d o w e  po zł 6 i 7 CO.
Pochodnie naftowe do podróży i do 
prac nocnych w  p; lu i o złr. 2 50 i 3

poleca
P I O T K  i ! H U Z a ! ,T O W !4 K I

h j uJ t l  zt l azuy we Lwuwi<*, plac K .pi- 
luluy 1, fu;»przici v Katedry).

Do bajcowania pszenicy
p r z e c i w  A n ie c l

polecam

Bajce Dnpnja w pakietach
z e  s p o s o b e m  u l y e i n

ja k ;te ż  1674 1 ?

Siarczan miedzi
z podaniem  ilości w ystarczającej na 100 kilogramów z ia rn a .

A L O J Z Y  HOBMER, L w ó w , Rynek 38.
17 '2  t 4P o t l  z a s i t w y  o z i t u o  p o l e c a

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ul ca i gell ńska I. 3,

I i rwszorzędiit-j jakości NAWOZY SZTUCZNE jakoto: mączki kostne, 
suparfosfaty kostne I mineralne, żu ż la  Thomasa i kainit, z gwarancją 

składników co do ilości i jakoś :i. Roibiór chemiczny bezpłatny. 
Dostarcza do wszystkich stacji d a gorzelń, lokomobil i browarów WhcUEL 

KAMI ENNY z najlepszych lop ilii pruskich po uajtaiiszych cenach.

HA N D EL H E R B A T Y  C H IN S K O -R O S Y JS K 1 E J

E D M U N D A  RIEDLA
w e Lw ow ie, pLic Mjirjackl 10,

poleca

H E  RBATE
zbioru majowego:

*/, kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

,  zbiór majowy 3.— 
Kaysow czarna . . 4 — 
Melange de Lond. 4.— 
Wyaiewkl herba

ciane . . . .1 .30  
Wyslewkl najlep

szych h e rb a t. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

K A W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła franko i,pł_o„no do 
Lażdej stacji pocztowej 4 ’/* kilogr. 

w './oroezku:
P o r t o r t o o ......................................>/• 8. —.»0
Cub* g rubo  i lb rn i łU  . 9.50 » —.90
C cylon zielona . . , 10.— 9 I . —

* n p rzedn ia  . 10.40 n 1.04
,  i, g rab . z la n i. 10.75 ,  1.08
„ ,  p erłow a . 10.75 * 1.08

Mocca a rab sk a  arom at. 10.75 Ą 1.08
Jawa złota , , , . , 10.75 „ 1.08

O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  nI«j. % |
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą

L 5 4 .9 r /9 > . 175 J 1— 2

O B W I E S Z C Z E N I E .

Niech pan nie łapie szczurów 
1 m jszy

ale niszczy je pewnie działającym  środkiem

l ieolii
n i s a c k s d l i w / m  dla ludzi 1 zwierząt 
domowych, w pujzkach po 50 i 90 ct. 

do nabycia.
S k . a d  g ł ó w n y  u J. GRO U  CHA

■r B s r n . s .  We L w o w i e  u Alojzego 
Iliibuera droguerji; B e ł z  w apt. Grossa; 
B o r y s ł a w :  apt. Z eh ; R z e s z ó w  apt. 
K arp ińsk i; S t a n i s ł a w ó w  ap.  dr. Bei II; 
T a r n o p o l  apt. Krzyżanowski; T  y- 
ś m i e n i e *  apt. Rubel; W a d o w i c e  apt. 
Macudziński. 1465 1—v

K B Ę G L D ,

K l  Ł E  ( l o  K B Ę O L l
l  l u i ^ k k i e g t )  d r z e w a  

i

, ( L i g n u t ń ł  s o  n e t  a  n t 7
we ws/ystkieb wie k u ś .n c b .

LULE BILAROOfE,
S k o r.i do k i‘ów Kredę bilardową 

i do tabliczek.
I U sterki d> naklejania.

P laster zielony do podklejania sukna, 
jakoteż r t a m ^ l  n a  g a z e t y

poleca 1626 1—?
l»o n iłjtłm ń w  ry< b  c c n a c b

ALOJZY HOBNER
L u o w ,  R yn ek  3 ś .

ADOLF KAMPEt.
Lwćto, ul. K arola Ludw ika l. 29. 

S K Ł A D

ffszelticli materjałów hodowlanyct!.
Przedsiębiorstw o robót betono

wy h i krycia dachów : papą oguid- 
trw ałą , daohówką, łupkiem  ezląsaien, 
fraaenskim  i angielskim  i cementem 
drzewnym (H olzeem eat). 1722 1— ?

Ceny możliwie na jp rzy stęp n ie js i.
Telefon Nr. 460.

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

wo Lwawlo, plao Marjaekl
poleca 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów ju b ile r
skich, złotych i srebruyoh

po 3a]nlższyek eeutch.

1

Gmina król stół. miasta Lwowa sprzedaje realnuśó 1. k. 104 
/ V w Samarstjnowie, przy gościńcu położoną, składającą się z budyum

M M H n M M / w W ł M g  parterowego frontowego wraz z szopą, magazynem i łazienkami, tudzież
Q  gruntem o przestrzeni 323 kwadratowych sążni.
K i  Pubbczua licytacja za pomocą ofert pis mnych odbędzie się dnia

S S p i r y t u s  n a i c z y ś c i e i s z y  O B Z W O ł i n y  K  ]5 - września we wtorek o godzinie 11. przed południem w biurze I
. . , . . . . . . . . .  ; , . . . V  Departimeutu Magistratu.

niedosciirnioiiT ua nunkcie lakości i czvs!olci. towar merwsze. A (!euę wywoł, nia ustanawia ^  na kwotę 4.500 rfr . t j. cztery
tysiące pięśset złotych a. w. wadjum zaś ustanawia się w wysokości 10°/o 
otiarowanej ceny kupna.

O bliższych warunkach dowie.dzieć się można w biurze I. D: par- 
taineutu Magistratu w godzinach urzę lowania.

M a g i s t r a l  k r ó l .  a  t e ł .  m l a a * a .
Lwów, dui* 23. lipc* 1896 r.

N A  U S T A L E W I £ X  1
spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony ua punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

10:2 l -5
próby

poleca ces. król. uprzywi1.

RAFINERIA SPIRYTUSU
A. B A CZE W SK IE G O

e. i k. nadwornego dostiw cy «« Lwowie, 
c z f ą  5  k i l o w e  p o a y ł k l  p r J e u i n o f i c l  5  l i t r .

:)««)ooaw«)0 (i^oooooco<«wxy,

Instytut wychowawczo naukowy źćhs’<i
imienra 1749 1—4

W a l e D t y n f z T r o j a n o f s t i c h H o r o s z U e W i C z o w e ]
zostauie otwarty z początkiem września b. r.

w e  L w o w i e ,  p r z y  u l i c /  f iw . M i k o ł a j a  I ,  3 .
Wpisy rozpoczynają się 20. sierpnia b. r. w godzinach od 10. do 1.

i od 3. do 6.
Z o f i a  H o r o s z k i e i u i c z ó w n a .

1

N AJ DEL IK ATNI EJ SZE

MYDŁO H O R A
ED. P INAUD

3 7 . B o u iev a rd a e  Strasbourg, 37
P A R I S

M ydło I z o ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i 
n a d a j ?  jej  połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, ie  mydło to 
nie posiada równego sobie.

P a t e n t e w a a e  m ł e c a r n i e  przewozowe 
i ita łe  i ł  p ' dwó.nie dzi»ł*ją emi w ialniam i 
do ru hu parow rg-, kieratow ego i ręcinego  
i  n b p n e w y ż iz o n ą  działalnością  i doiładnyui 
wVmiotem z gw araneją za trw ały  wyiób, 
m ł y n k i  I  p a t e n t ,  w i t a l n i e ,  pepraw aa 
i r i e u r y  i  w entylatoram i, f n l e t e w n l k l  
t*‘ e i f j u  1 i ł e d n ,  s l e e i k a r a i e ,  
ł u i k a c e e  k u h u r u d i y .  g r a b i a r k i ,  
p ł n g l ,  b r e t i j  i t. p ., oraz maazynowe 

u . śal  sk ł d wej  k r a n y ,  a in iy ,o a iew y  hudewlane, ą n l e w l - t k a , ru izU  
i W -zł 1 kie r ^ c a e ł P ^ j e  dostarcza i w ,konuj* rychło i po n ijp ray ttę -

pnUjszych cenach.

j  V) Y f H E R i ,  we Lwowie, ul. Gródecka i  47. 
C k. uprz fau-yka i skłrd maszyn rolniczych I ode*arnla

Prze wy borne w  smaku I zapachu
przez 3 1 IG Z  sprowadzane

H E R B A T Y
( ' h l ń a k i e

a m iauow icie: kl. zł.
Nr. 0. „Aszarn - P«ooo ■ M m darin“

c » j" rz e d u ie ja z * ...................... 5' —
Nr. 1. „Taszu“ Berła Chin, ió ł ło-kw. 4 40 
Nr. 2. ,Juntojczan Pecha“ biało-kw .4-—  
Nr. 3. .N andżyu11, czarna, moena . . 3 20 
Nr. 4. ,Souehoua;“ , mało narkot. . . 2"80 
Nr 5 „Congo“, fau tiliiu i dobra . . 3'-r- 
Nr. 6. „Proszek herbaciany11 . . . .  1-50 
Nr. 7. #W yaiewki“ z najl. herbaty  . 1’70 
Nr. 3. .SoncBoug11, mało uaikotyczua 3‘60

poleca HANDEL

St. M a rk ie w ic za
we 'Lultwie, w R ynku l. 42.

i t o k  m r o ż e n i a  1 8 5 3 .
Dom bankowy i kantor w ym a n y pod firmą.

August Schellenberg i Syn
Lwów, ulica Karola Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa iiedytowbgo ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
i ł o  c l ę g i i t e i i l t i  1 7  s k r p a i a  l». r .

n a  3 u/o l i s y  a u s t r .  Z a k ł a d u  k ^ e ó y L  z i e m s k i e g o
po złr. 1 75, wraz ze stemplem.

G ł ó w n a  w y g r a n a  4 5 . 0 0 0  z ł r .  w ,  a ,  " M l

Na liczne zgłoszenia donosimy P. T. interesowanym 
na tej drodze, że tak jak w latach poprzednich wysełainy naszą:

Naftą salonową uieeksploddjącą, oraz inne gatunki nafty.
Benzynę dla motorów denaturowaną.
L groblę dla lamp ligroinowycb.
Oleje maszynowe do smarowania ma zyu rolniczych 

i innych.
Olejo konserwacyjne do po iągania sztachet, bram, 

szalowanych budynków i wszelkich drewuiauych budowli, 
także pojodyńczeini beczkami po 150 klg zawierającemi, 
po eonach przystępnych

Odsprzedającym oraz Kółkom rolniczym za^ewuiamy 
korzystne warunsi.

Zamówienia bądź całymi wagouami bądź pojedyńczemi 
beczkami będą zaraz najstaranniej wykonane.

Na żądanie zawieramy lmowy na dostawę powyższych 
wyrobów aż do 30 m ;rca 1897.

Fabryka nafty
Fibicha i Staw iarskiego

w  C h s r k i w f  i ,

Celem położeni* t*my nadużyciom niektóry,-h restauratorów, mam zasz.uyt 
p )d»ó do publicznej w it lomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sp rze d a ją  na szk la n k i ty lk o  n a stęp u ją ca  firm y a

LOSY na spłaty miesięczne
pod jak najkorzystn iejszym i w arunkam i.

Wydawnictwo gazety lusowań „Nadzieja" ; prenumerata 
roczna 1.70. na prowincji 1.80. 10-U 1 —?

A S T M Y  I K A T A R Y
leeią alę pr««i oży* te Rur*k l i>r<*»tkn tok iwanych

F U M I G A T E U R  E S P I C
DU*/.N08C — K it/L i — Katany — k łw r i lo i i  

W P .ryżu  : spneJ:i?  hurtowa J. Esple.ul S t -Ln ia rt ,  20 , w  L*»nw: w ipUUM

N .ftu ł*  To<pfer, ul. Trybunał 12.
H.  A u e r b a h n ,  r e s t u n r a o j a  n pod droozką"  

ul.  K o p e r n i k a  10.
Jakób Leweno jek, ul. T rybunalska 4. 
Józef Khrltuh, K aw iarnia Teatralna. 
Józef Flieg, ul. Jag ie llońska  1. 22. 
Adoli Urunfcld, Janowska 7.
W ilhelm  Hellm aon, ul. Kazimierzowek t, 
Dawid Kói-iler, ulica Panaka 1. 12 p»d 

„Schlikiem ".
Wła iysław  Kozłowski, ul. Grodeoka 79. 
J e r /y  Kirach, ul. Solarn* 1. 8.
Micbal Lnude^, ul. Skarbkow ska 1. 4 
Jan  Ludwig, ul. Krakowiak* 1. 7.

-Ń T ji^ l.j autiajfcylM i nezawodua przeciw ouoUn.eniu,i«W  
— J .. — -■ *------  lekarza n-iyboo/nego ś. p. J. G. Ml ) r .  M . K . .b c r » » ,Ola raojeaalnego plelęfln»w*uia uat I zębów:

OCALIPTOS MNCJĄ DO DST , c. u,
A ustr. węg. patenL — Za**ezytn* wzmianka g J gpee. Wydlo do n«t dr. C M. Fabera

Józ  if Jankow ski, ul. H alicka.
J .  Nowcżemuk, u l. Kopurmk* 1. 4. 
Szymon roat ul.1 Krakowska.
K arol Przybyluki, T eatralna 1. 13. !•';>.
Antoni R udzińsk i, restauracja lolejowa. 
Abraham Rolhberg, ul Kazimierzowsk*. 
H erm an Salzberg, ulica K ołłątaja, róg 

Kazimierzowakiej.
Schuliui St ućf , ulica Sobieskiego pod 

„Słoniem".
S. B. Tiłuzor, plae Chorążczyzny.
Antoni U aiarz , ul. B atorego 1. 12. 
Henryk V oiie, P iw iarn ia  Oirouimdka, róg 

ul. SyketusŁiej i Sło *aekieg >.
Jan  Ważny, ox. Czarnieckieg*.

cesarza M aksymiliana I. i t. d. Główny « l« d  re isy lkow y: 
' ‘ "  . 3. Składy wa wszystkich aptekach,

522 1--?

Główne zastępstwo i skład piw* beczkowego

u pp. Ozyasza Wixla i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T c l a f c n  l e .  fi. 1049 1 - 7

P a w i l o n  o k e c t m  . k l  p l a c  w y s t a w y .
Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykitusk* 14. Telefou ur. 149.

Na przyszłości ogłaszać bę lę  każdej niodziali w pismach lwowskich nazw i
ska restauratorów , którzy piw o O k o cim sk ie  sprzedają, a nadto zastrzegam  

ystąpió w drodze sądowej przeciwko sp rzeaa jr_  obcego piwa pod m arką 
ikiego. J A S

sobie w 
okocimskiego, J A S  GÓTZ,  browar w Okooluu*

I

Działa zadziwiająco! Zabija niedościgle!
pewnie i .nybke k .łd eg e  rodnej, „ k o d liw . owędy i .lewiony je»t g ‘ ‘ z T k lr i'.

miliony śdbioredw. Oennki j.g o  t .  Zepinenętewen f l .  . k .  > » ■ » * ■  * * * * *  ■
Składy wazędzla tam, gazlo plakaty o „Zacherllmtt aą wywieś one. 1669

Z ces. król. nprzyw. fabryki

BGGEliliBTi i  BilH IIl
we Freiwaldaa

cos. król. dostawców dla austro-w ęgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
B^CZUIKI. CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J l l l  B I K D L A
w e  E w o  w ie *  1025 1—7

Ceny hw rtow ns i pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dl* szp ita li, zakładów kąpielowych i publioznyeL1

t M t f h  1 *  # * * * &
Y » ę m  1 isferfjU

' % P ru k » rn i 49 ?ifl5 n ik*  P o l» k i* |p *  pod zarnąda ip  F r u j i u t a  K s t te s ra .


